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IE kłamały znaki ostrzegawcze: 
N powstaje świat nowy. Powsta- 
je szybciej, niż ‘wskazywały 
nasze przewidywania. Z rozpędu, 
który go unosi, możemy sądzić, z 
całą pewnością, że zinierza do ge- 
neralnego przerobienia cywilizacji 
Odkrycia naukowe minożące się 
w przyspieszonym tempie nie po- 
winny byc dla chrześcijanina je- 
dynie ciekawostką lub sensacją 
naukową. Mają one wartość zna:- 
ku: odtąd powinny być zcalone w 
apostolską wizję Odkupienia. Nie 
zadawalają się bynajmniej rolą 
zewnętrzną ornamentacyjną: one 
budują wszechświat. ów wszech- 
świat jest właśnie tym, a nie in- 
nym, który mamy zbawić. To na- 
sze powołanie. 

Zbawić — gdyż jego ocalenie 
nie jest pewne. Ale też nie jest 
niemożliwe. Dla nas, chrześcijan, 
to co się rodzi, co powstaje, nie 
jest uni z gruntu dobre ani z grun- 
tu przewrotne. Jako realiści wie- 
my, że ten nowy, powstający 


wszechświat sam przez się ani hie 
zmierza ku złotemu wiekowi ani 


ku micości. Jak człowiek, który go 
tworzy, nosi w sobie tajemniczą 
dwoistość: Łaski i grzechu. Spo- 
łeczność, która się rodzi, może być 
społecznością Boga lub szatana. 
Dylemat to nie nowy. Od czasu 
Krzyża historia nie przestaje po- 
nawiać konieczności tego zasad- 
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„Zmierzch czy 


rozkwit Kościoła, „Boży zmysł“ i „Kapłan w społeczności“ są tekstami, których głębią żyje cały 

świat katolicki. Może najznakomitszy z nich jest ostatni, „Kapłan w społeczności, którego wstęp, z 

pewnymi skrótami, drukujemy poniżej. Pierwszy z nieh ogłosiliśmy w ZYCIU w całości, z drugiego 
daliśmy Czytelnikom liczne wyjątki. RED. 


| niczego opowiedzenia się. Lecz po- 


raz pierwszy owa konieczność po- 
jawia się w skali całego świata 
— gdyż poraz pierwszy ten świat 
jest jeden. 


Kto ma wyprowadzić 
tej dwoistości? 


śwlat z 
Kto ma go zacno- 
od katastrofy i pcnnąć do 
zjeanoczenia w prawdzie i miło- 
ści? — Chrystus, gdyż On jedynie 
jest Pośrednikiem. Lecz Chrystus 
dany jest nam tylko w Kościele i 
przez Kościół, który jest Jego dal- 
szym ciągiem. Oto dlaczego już 
dwa lata temu powiedziałem 
wain; zbawienie świata zależy od 


f rozkwitu Kościoła. Cechą Specy- 


ficzną -Kościoła jest przenikanie 
wszystkiego, na powierzchni i w 
głąb, tak, że żadna dziedzina nie 
może ujść przed chrztem jego 
Łaski. 


A teu wysiłek powszechnego u- 
święcenia zakłada, by Kościół w 
swym rozkwicie zachował bez 
przerwy zinysł Boży. By dążąc do 
nadania wartości nadprzyrodzo - 


nej sprawom świeckim, nie po- 
padł sam w świeckość, w natura- 
lizm, Za wszelką cenę musi pozo- 
stać taki jaki jest: transcenden- 
tny i zwiastun tajemnicy. Złożone 
to zadanie, równocześnie trudne 
i jakże wzniosłe. Negatywnie — 
należy oczyścić świat z ateizmu; 
pozytywnie — zaspokoić nienasy- 
cone pragnienie świętości, które 
po trosze wszędzie dobija się świa- 
tła w ludzkości udręczonej nieo- 
becnością Boga. 


I oto tutaj zjawia się Xapłan. 
Tu wkracza, dany przez Boga z 
wysokości, a Z niskości powołany 
gorącą tęsknotą «idzi, naznaczo- 
ny przez Kościół, aby we wszyst- 
kich chwilach był w nim, z Du- 
chem św., źródłem jego trwania 
i życia. 


A więc los wszechświata, los Ko- 
ścioła, ma zależeć od kapłana? 
Cóż za kontrasty — na pierwsze 
wejrzenie! Człowiek bezbronny, 


bez pieniędzy w obliczu giganty- 
cznych urządzeń jutra? Człowiek, 


który opiera się powszechnemu 
prawu, ten wyjątek od reguły ma 
być normą działania i myśli? Szy- 
derstwo to czy szalbierstwo? Kim- 
że on jest dla teoretyków ateizmu, 
a nawet dla szczerych bojowni- 
ków humanizmu przyszłości. —- 
Jest irytującym świądkiem prze- 
zwyciężonej, minionej przeszłości, 
uciążliwym pasożytem społeczno- 
ści, w której każdy pracuje i two- 
rzy; obywatelem drugiej klasy, któ- 
rego zalicza się do kategorii nie- 
przydatnych, jeśli wręcz nie jest 
zwalczany za przypisywane mu 
zamiary  obłudnego opanowania 
mas pracujących. 


Atakowany tak przez przeciwni- 
ków, czymże on jest dla chrześci- 
jan? Jedni, bardzo liczni, kochają 
go i naśladują; wielu szanuje go 
często przez podświadomy interes, 
jest bowiem dla nich człowiekiem, 
który nakazuje uznawać uświęco- 
ny porządek, jest przedstawicie- 
lem trwałości w podlegającym re- 
wolucji społeczeństwie. Bardzo li- 


KATOLICYZM NA KOREI 


Wydarzenia koreańskie zwraca- 
ją uwagę szerokiego ogółu na ten 
daleki kraj, który do roku 1910 był 
niepodległym cesarstwem o kultu- 
rze pokrewnej Chinom i Japonii 
(ten sam alfabet), ale jednak od- 
rębnej (inny język, inna tradycja 
historyczna), zaś od roku 1910 był 
w twardej niewoli japońskiej i do- 
piero w r. 1945 odzyskał nominalną 
samodzielność. Warto więc powie- 
dzieć parę słów także i o koreań- 
skim katolicyzmie. 


Katolików jest na Korei tylko 
160.000, co wobec 28 milionów ogól- 
nego zaludnienia jest mniejszością 
bardzo drobną. Jest to jednak 
mniejszość żywotna i świadoma, 
oraz mająca już blisko dwuwieko- 
wą tradycję. 


Wiara katolicka dotarła do Ko- 
rei bez pomocy misjonarzy i bez 
udziału księży. Sposób, w jaki się 
katolicyzm na Korei  rozkrzewił, 
jest jedyny w swoim rodzaju w hi- 
storii. Mianowicie, w roku 1784 — 
a więc w czasach, gdy Polska była 
już po pierwszym rozbiorze, ale 
gdy nie zebrał się jeszcze Sejm 
czteroletni, członek ambasady ko- 
reańskiej, która odwiedziła cesar- 
ski dwór chiński nawrócił się w 


Pekinie i został tam ochrzczony, 
oraz przywiózł na Koreę kilka 
chińskich książek katolickich. 
Książki te wywarły na Korei wiel- 
kie wrażenie; pod ich wpływeni 
mnóstwo Koreańczyków się nawró- 
ciło. Chrzcił Tech ów jedyny Kore- 
ańczyk-katolik, człowiek świecki, 
a potem oni chrzcili innych. W 
ciągu kilku lat, liczba katolików 
sięgała kilku tysięcy. Znali oni 
jednak tylko jeden sakrament: 
chrzest. Korea, tak samo, jak Ja- 
ponia, była odcięta od świata zew- 
nętrznego, — żaden misjonarz, ża- 
den ksiądz katolicki nie mógł się 
do niej dostać. Dopiero w roku 
1794 pewien ksiądz, Chińczyk, zdo- 
łał się przemycić na Koreę. Zastał 
tam on 4.000 wiernych, zastał rów- 
nież wiadomość, że ta mała spo- 
łeczność ma już dwuch męczenni- 
ków. Pracował potajemnie na Ko- 
rei do roku 1801, w którym poniósł 
śmierć męczeńską. 


Owczarnia koreańska znów Zo- 
stała bez kapłana. Dopiero w roku 
1831 Rzym ustanowił wikariat apo- 
stolski na Korei, ale wikariusz, 
Francuz, wraz z dwoma innymi 
księżmi, dostali na na Koreę do- 
piero w roku 1837, W tymże roku 
wszyscy trzej ponieśli śmierć mę- 


czeńską, ale inni misjonarze zajęli 
ich miejsce. W roku 1866 było już 
na Korei 25.000 katolików. Wy- 
buchło wówczas wielkie prżeślado- 
wanie. śmierć męczeńską poniosło 
wówczas dwuch biskupów i wielu 
wiernych. Spośród nich 79 zostało 
następnie beatyfikowanych, z cze- 
go 2 cudzoziemskich księży, jeden 
ksiądz Koreańczyk i 29 mężczyzn i 
47 kobiet spośród Koreańczyków 
świeckich. Dopiero po 10 latach 
wrócili misjonarze na Koreę; za- 
stali tam już tylko 10.000. wiernych. 

W roku 1884 ogłoszono na Korei 
wolność wiary. W roku 1896 matka 
panującego cesarza, wdowa po tym 
cesarzu, który w roku 1866 przed- 
sięwziął pamiętne prześladowanie, 
przyjęła potajemnie chrzest. Dzi- 
siaj, wiara katolicka krzewi się na 
Korei w tempie dość szybkim. Sa- 
mi Bracia Kolumbanie nawrócili 
w jednym tylko roku zeszłym 2.344 
Koreańczyków. 


Korea ma dziś 121 księży tubyl- 
czych i 126 obcych misjonarzy. W 
komunistycznej Korei Północnej 
kościół jest od pięciu lat prześla- 
dowany. Dzisiaj, prześladowanie 
zaczyna się również į w zdobytym 
Seulu, koreańskiej stolicy. 


czni są także ci, którzy odczuwają 
w stosunku do kleru tajemny lu- 


dzki respekt. Pogrążeni w życiu 
nowoczesnym, porównują kler z 
tymi, którzy dzierżą władzę i opi- 
nię i oskarżają go — nieopatrznie 


— o brak działalności lub prze- 
starzałą, skrupulatną  powścią- 


gliwość .Jak Słowo, które przyszło 
na ten Świat — i kapłan jest nie- 
poznany przez swoich: Et sui 
eum non receperunt 
— A swoi go nie przyjęli. 


Czy zgodność krytyk pochodzą- 
ca z tak różnych źródeł, nie dowo- 
dzi  śmiesznej niewspółmierności 
celu, do którego (kapłan) dąży i 
środków, jakie stosuje? Czy moż- 
na w tak kruche ręce złożyć los 
teraźniejszości 1 przyszłości? Nie 
jiestże to zhrodnią lub szaleń- 
stwem? -— Napewno tak, gdyby 
kapłan miał być tylko tym, kim 
się być wydaje. Ci, którzy go od- 
rzucają, ateiści czy powierzchow- 
ni wierni, grzeszą wspólną igno- 
rancją. Widzą człowieka, sądzą 
go jak ekonomiści; to, co skryte, 
działalność niewidzialna wymyka 
się spod ich obserwacji. Z kapłań- 
stwa nie zostaje nic prócz cech 
ubocznych lub zewnętrznych ak- 
cesoriów: nie widzą go w całości, 
nie umieszczają w jego misterium. 
Jest to logiczna konsekwencja 
otaczającej atmosfery ateizmu: 
nasza epoka kapłana zlaicyzowa- 
ła, znaturalizowała, zhumanizo- 
wała. Aby odnaleźć Boży zmysł, 
trzeba odnaleźć zmysł Kapłana: 
Nie ma powrotu do Boga, bez po- 
wrotu do kapłana. 


Aby rozkwit Kościoła, warunek 
odkupienia powszechnego, mógł 
się dokonać bez wypaczenia, w 


„zmyśle Boga“, potrzeba Bożego 
rzemieślnika: kapłana. 
żeby zaś kapłan był w całej 


swej postawie „kapłanem społecz- 
ności*, należy go zrehabilitować 
przed jego oszczercami, przywró- 
cić mu wartość w oczach jego 
wiernych, a może i w jego wła- 
snych, przypominając  nieskoń- 
czoną wielkość jego władzy i jego 
misji. Już przez to samo stanie 
się oczywiste, że społeczność bez 
kapłana jest społecznością mar- 
twą, cywilizacją niezrozumiałą i 
niedokończoną... 


KARD. E. C. SUHARD 
Przeł. Z. Marynowski 
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ZYM jest w tym roku pod za- 
R borem pątników. Roją się po 

kościołach tłumy wielojęzycz- 
ne. Wśród natłoku przeróżnych 
* nacji Włosi wyglądają, jak ro- 
dzynki w cieście; rzadkie, ciemne, 
choć nie zawsze smakowite. Ko- 
rzystają z koniunktury i zdzierają 
nie.niłosiernie. 


Mieszkam pod obstrzałem dwu 
największych bazylik, Santa Ma- 
ria Maggiore i San Giovanni di 
Laterano, strażujących u wylotów 
via Merulana. To znaczy — w 
punkcie najgorętszym. By zdobyć 
jubileusz, każdy pątnik musi na- 
wiedzić cztery wielkie bazyliki: 
świętego Piotra, świętego Pawła i 
dwie powyższe. To znaczy, że każdy 
bez wyjątku pątnik musi się prze- 
winąć przez via Merulana. Czy to 
autokarem, czy też, najczęściej, 
pieszo (jako że odległość niewiel- 
ka). Jest więc na tej ulicy tłoczno, 
gwarno i odświętnie . Klimat Zie- 
lonych świątek. Suną procesje 
rozśpiewane, drepcą w pojedynkę 
rozanielone starowinki, pędzą co 
koń wyskoczy opalone wyrostki, 
stateczne jejmoście ciągną za So- 
bą niesforne latorośle, każdy gada 
po swojemu i wszyscy się jakoś 
rozumiają. Wszakże Rzymu w tym 
tłumie nie znajdziesz... 


Gdy się chce odnaleźć Rzym, 
z jego barwą j folklorem, jadę na 
Zatybrze. Jakim cudem uchował 
się nietknięty? Na ulicach gada- 
ją po włosku, chadzają tubylcy, 
bawią się dzieci śliczne i brudne, 
śmigają na rowerach ciemnookie 
chłopięta, straganiarki nie napa- 
dają na przechodniów, cudzo- 
ziemców ani za grosz... Włoska 
bieda i włoski humor. Słońce, wy- 
` sysające opary melancholii. Roz- 
śpiewane poddasze. Obdarciuchy 
o pysznych torsach, łyskające 
białkami w ogorzałych, niezrów- 
nanie klasycznych twarzach. Dzie- 
wczęta śmigłe jak palmy, z dzban- 
kiem na głowie. Godne matrony 
plotkujące przed. domami. Koty 
łazęgi i psy bezpańskie. Nawet 
żebracy są tu jacyś inni, niż po 
tamtej stronie Tybru. Zgoła nie 
natrętni, z godnością - zawodową, 
robią honor temu, co im wetknie 
w rękę wymięty papierek. 


Nikt mnie nie molestuje, nikt 
pod nos nie wtyka  paskudnych 
dewocjonalii, które wydają mi się 
odwetem Ducha ciemności za po- 
rażkę sromotną, jaką jest dlań 
Rok Święty. Ludek tu pracowity; 
mie pasożytniczy ani znarowiony 
przez Anglosasów, umie gadać i 
śmiać się nie tylko w perspektywie 
dolarów. Poczciwe, prawdziwe 
Włochy, tak mało znane. 


Wysiadam na piazza Sonnino, mi- 
, jam śliczny pałacyk degli Anguil- 
lara, możnej rodziny feudalnej o 
krewkich zapędach, którą kroni- 
ki średniowieczne przedstawiają 
nam jako gniazdo ciągłych roko- 
szów, spisków i awantur: dziś sie- 
dlisko literatów, Casa di Dante. 
Skręcam na prawo wchodzę do 
kościoła świętego  Chryzogona, 
gdyż dziś właśnie postanowiłam 
złożyć wizytę błog. Annie Taigi. 


Jak w tylu rzymskich kościołach 
-— przekrój stuleci. Podziemna ba- 
zylLka, niezbyt dawno odkopana, 
świadczy o początkach z ósinego 
wieku. Wypłowiałe freski przed- 
stawiające sceny z życia świętego 
Benedykta, niezbyt  foremnie 
skomponowane i z  przymieszką 
motywów nordyckich, wskazują 
na to, że mieszkali tu ongiś mni- 
si. W dwunastym wieku kardynał 
Giovanni di Crema, tęgi polityk, 
korespondent świętego Bernarda 2 
Clairvaux, mąż zacny, choć wpra- 
wniejszy do władania kopią niż 
turybularzem, wybudował na za- 
sypanej bazylice dzisiejszy kościół, 
zostawiając mu stary tytuł Chry- 


zogona. Z czasem  utożsamiono 
tytularza ze świętym Chryzogo- 
nem, męczennikiem z Akwilei i 
pobożność ludu zaczęła się dopa- 
trywać w podziemnym kościele 
mieszkania męczennika, jak w ty- 
lu innych bazylikach: u świętej 
Cecylii, u świętych Jana i Pawła 
na Monte Coelio. W rzeczywisto- 
ści święty Chryzogon nie ma z 
tym kościołem nic wspólnego, 
krom nabożeństwa wieków, któ- 
re niewątpliwie ściąga na wier- 
nych osobliwe łaski i względy 
wielkiego męczennika. 


Nie jego wszakże, powtarzam, 
pragnę dziś odwiedzić. Z okazji 
Roku Świętego w kościołach rzyin- 
skich zostały odsłonięte wszystkie 
relikwie. A więc i ciało Anny Ma- 
rii Taigi. Pod ołtarzem, w pierw- 
szej kaplicy na lewo. Umarła w ro- 
ku 1837 į zaraz po śmierci zdjęto 
jej maskę. Wprawną ręką i z wiel- 
kim pietyzmem. Gdy podczas pro- 
cesu beatyfikacyjnego rozpozna- 
ne jej ciało, sczerniałe i niezepsu- 
te, przykryto twarz i czaszkę po- 
dobizną najdokładniej odtworzo- 
ną z pośmiertnej maski. Leży więc 
tak pod ołtarzein, w oświetlonej 
nyży, jakby przed chwilą umarła. 


Złożyła na podołku mocne, spra- 
cowane, lekką warstwą wosku po- 
wleczone ręce. Na palcu lewej rę- 
ki — obrączka. Anna była mężat- 
ką, miała sporą gromadkę dzieci, 
mąż przeżył ją i świadczył na pro- 
cesie beatyfikacyjnym. Ojciec Bes- 
sière, który napisał jej żywot, 
powiada, że po Bogu zawdzięcza 
najbardziej własnemu mężowi u- 
święcenie, 


Domenico Taigi nie był zły, lecz 
porywczy, uparty i rad zaglądał 
do butelki. Trzeba długich lat i 
wielkiej miłości, żeby obciosać tę 
kanciastą naturę. Za swoją Anet- 
ką świata nie widzi j bardzo jest o 
nią zazdrosny. 


W domu jest zrazu bardzo skro- 
mnie, później bieda. Domenico 
jest na łasce panów, pracuje jako 
„fachino* w pałacu książąt Chigi, 
na piazza Colonna. Podczas wojen 
neapolitańskich podupada wiele 
świetnych rodów, odprawiają słu- 
żbę... W Rzymie panuje głód. 


Domenico jest pracowity dle nie- 
zaradny. Berło domowe musi ująć 
Anetka. Inteligentna, zręczna, za- 
radna, pracuje od rana do nocy i 
nieraz od nocy do rana. Zarabia 
— na całą rodzinę, Szyciem, czym 
popadnie. A tymczasem dzieci 
wciąż przybywa. Każde jest wita- 
ne jak Boże błogosławieństwo i 
prowokacja Opatrzności. Kiedyś 
wyznają: „nie byliśmy nigdy głod- 
ni“. Za cenę jakich ofiar, ilu nagy 
nieprzespanych Matki? 


Patrzę na grube, żylaste, spra- 
cowane ręce. Na twarz. Umarła 
mając lat 67. Dużo zmarszczek, ry- 
sy niezbyt klasyczne, mocna szczę- 
ka. mięsisty, lekko spłaszczony 
nos. Domenico twierdzi, że była 
bardzo ładna. To pewne, że w mło- 
dości miała wielkie powodzenin. 
Twarz, którą widzę, przeorało 
cierpienie a już zwłaszcza przemn- 
delował duch. Właściwie trudno 
powiedzieć, czy święty jest piękny 
czy brzydki. Jnny wymiar, inny 
kanon urody. Problem przeirzy- 
stoścj i światłocieni. Dusza nama- 
calna. 

Widzimy twarz, nie widzimy 9- 
czu. Ponoć były niebieskie, duże, 
wesołe. Najpierw zjednała sobie 
nimi serce Domenica a później... 
ach, przezierała nimi duszę do dna. 


Popolana z Sieny. Jak Katarzy- 
na, jej wielka rodaczka. Taka zwy- 
kła dziewczyna, którą sobie nie vyl- 
ko Domenico, lecz i Pan Bog upa- 
trzył. Najwierniejsza, najlepsza, 
kochająca żor., najtroskliwsza 
matka — i św” ©. Nie jedno mi- 


mo drugiego, lecz jedno poprzez 
drugie. Anetka życiem swoim aż 
nadto stwierdza, że świętość nie 
jest monopolem klasztorów 


Żżebyż to była świętość uicha 1 
ukryta! Lecz spodobało się Bogu 
ulokować ją na świeczniku tak w): 
docznym, że znał ją cały Rzym, Í- 
talia i dalej. Tę prostaczkę nitu- 
czoną obdarzył łaskami tak wy- 
jątkowymi, że ciągnęli do niej 
jak na odpust wielcy i mali, bisku - 
pi i władcy, Święci i grzesznicy.. 


Kiedy nastąpił w jej życiu đe- 
finitywny start — w górę? Jest w 
życiu każdego świętego taka chw1- 
la wyboru. Może odmówić — 1 
wówczas wchodzi w szarą masę 
miernych chrześcijan. Bóg nie 
przymusza. Gdy jednak raz przyj- 
mie wyznanie, gdy raz się „skom- 
promituje*, trudna wówczas, bar- 
dzo trudna droga odwrotu. Zosta- 
je tor jednokierunkowy, samotny. 
zawrotny j pełen błyskawic. 


Było to parę lat po ślubie. Anet- 
ka była szczęśliwa, lubiła się stro- 
ić i paradować w niedzielę z Do- 
menikiem pod rękę. Aż tu jakiś 
głos, nie dający jej spokoju... Wiel- 
ka boleść. Kościół, klasztory w roz- 
sypce. Apostazje i przeniewier- 
stwa. Obojętność tych, którzy 
powinni by się  zastawić... do 
krwi. Upadek duchowieństwa, 
ciejnnota ptumanionego ludu. 
Któż się zastawi? Kto nagrodzi? 
Kto będzie się prawować ze Spra- 
wiedliwością, w imię  Miłosier- 
dzia? Cóż jej do tego, Annie Tai- 
gi? Czemuż ściga ją ten głos? 


Żaden poeta, choćby najwię- 
kszy, nie odtworzy tajemnicy, któ- 
rą nie darmo Pismo zwie „królew- 
ską“. Faktem jest, że Anna Tai. 
gi ofiarowała życie swoje za cięż- 
ko Nnaonczas doświadczany Ko- 
ściół. Bóg ją sprowokował, lecż 
i wziął za słowo. Od owego dnia 
życie jej staje się jednym pasmem 
cierpienia i męki, wewnętrznej, 
zewnętrznej. Łaska spada na nią 
jak jastrząb. Mnożą się ekstazy 
Nie takie to dawne dzieje, świa- 
dectw bez liku! Jeden poczciwy 
Domenico nic o tym nie wie, Skar- 
petki ma pocerowane, gdy wraca 
z pracy, obiad gotowy... 


Spowiednik Anetki, przerażony 
niezwykłością jej dróg, oświadcza 
jej, że dalej zajmować się nią nie 
może. I wtedy wkracza na widow- 
nię święty Wincenty Strambi. 


W chwili, gdy to piszę dzwonią 
wszystkie dzwony Rzymu na jego 
kanonizację, Kto wie, może on to 
mnie sprowokował wczoraj do wi- 
zyty u jednej z jego największych 
penitentek? Święty biskup przy- 
jął Annę, wysłuchał, uspokoił i za- 
chęcił do wielkiego posłuszeństwa 
natchnieniom wewnętrznym. Oto- 
czył ją czujną opieką a nawet wy- 
delegował jednego z swych księży, 
don Nataliego, żeby stale był przy 
niej i służył pomocą. 


On to, Don Natali, świadczył 
podczas procesu kanonizacyjnego. 
Stanowisko jego u Anetki nje by- 
ło zaiste synekurą! Czytamy w 
zeznaniach, że nie sypiał po nocach 
„dla straszliwego hałasu, wycia i 
tupotu.w mieszkaniu błogosławio- 
nej*. Biedny Don Natali wtykał 
głowę pod poduszkę i modlił się, 
drżąc... Czasami rycerskość bra- 
ła górę i schodził na dół, by... nie 
zastać nikogo prócz Anetki. Nie- 
raz nawpół uduszonej, z krwawy- 
mi szramami na twarzy, jak po 
okrutnej bijatyce. Poczciwy Do- 
menico niczego się nie domyślał, 
w pałacu księcia Chigi pełnił no- 
cną służbę. Po powrocie nad ra- 
nem zastawał żonę usłużną, weso- 
łą — szramy na twarzy i sińce za- 


słaniała chustką albo tłumaczyła 
jakimś wypadkiem gospodarskim... 


Podobne przygody miewał świę- 
ty Proboszcz z Ars. By zrozumieć 
— dość przeczytać księgę Joba. 
Chrześcijanie zapominają zbyt 
często, że tak jak świat nadprzy- 
rodzony odgórny, istnieje 
również świat nadprzyrodzony 
oddolny. I w dobrym i w złym czło. 
wiek, tylko człowiek ma swo- 
je granice, by je przekroczyć po- 
trzebny mu sukurs Boga — lub sza- 
tana. W życiu świętych, powoła- 
nych w szczególny sposób do eks- 
pijacji i świętych targów o dusze 
ludzkie, nie rzadko zdarzają się 
podobne, widzialne obsesje, Na A- 
netce za każdego, wyrwanego mu 
niejako grzesznika, piekło nama- 
calnie się mści. Trwa to przez ca- 
łe lata. Przywykła Anetka, przy- 
wykł w końcu Don Natali. Zatyka 
uszy jak może i stara się spać... 


Wypadki tak nie dawne, 
świadków naocznych! 
kawa: jak by na to, żeby kłam 
zadać  uczonkom; sprowadzają- 
cym fakty nadzmysłowe do sfery 
zaburzeń nerwowych, Bóg wybie- 
ra najczęściej do walki z szata- 
nem świętych żyjących najnor- 
inalniej, w świecie, w pośród za- 
jęć i trosk zwyczajnych, łatwych 
do podpatrzenia... Cała ulica wie- 
działa doskonale, że u biednej 
Anetki dzieją się nocami rzeczy 
niesamowite ,a nieraz także za 
dnia. Bóg brał za obrożę szatana 
wówczas tylko, gdy wracał pocz- 
ciwy Domenico, który wyznaje ze 
skruchą w procesie, że nie wie- 
dział, jak było ciężko Anetce „gdyż 
w takim razie byłby znalazł jakąś 
dzienną pracę“... Rzecz znamien-- 
na: świeżo otwarto w Barcelonie 
proces beatyfikacyjny Carmen de 
Sojo, żony lekarza psychiatry (tł), 
której synowie składają zeznania. 
Jeden z nich jest profesorem filo- 
logii klasycznej na uniwersytecie 
w Barcelonie. Przez dwadzieścia 
niemal lat Carmen była jak gdyby 
zdana na łup szatana, Nie bez 
własnej, heroicznej zgody — Bóg 
dusz nie zniewala. Wzorowa mat- 
ka, Żona, gospodyni, kryjąca 
straszliwe próby wewnętrzne i po- 
kutę — pod uśmiechem. Mąż jej 
kochający ją nad życie, hył by- 
strzejszy niż poczciwy Domenico, 
wiedział. I to wiedział również, 
że już nie jest to sfera psychiatrii. 
Dostojną poręką tych prób, przy- 
'pominających dzieje ojców pusty- 
ni, jest autorytet kardynała Casa - 
nas, wielkiej miary teologa, który 
był kierownikiem Carmen i po- 
wiernikiem jej męża. Przyznać 
trzeba, za Abbé Brémond, że nie 
jest czasami rzeczą łatwą, ani 
przyjemną, należeć do najbliższej 
rodziny świętych... 


tylu 
Rzecz cie- 


Rola Anny Taigi nie ogranicza- 
ła się do spłacania cudzych dłu- 
gów, za cenę niełatwą. Rzekłbyś, 
że Bóg w sposób nader osobliwy 
zlecił jej losy Kościoła, ze wszech 
stron zagrożonego. Dał jej dar 
jasnowidztwa, nie dorywczy, ale 
stały. Przez długie lata towarzy- 
szyło jej tajemnicze słońce, w któ- 
rym widziała jak na dłoni 
niebezpieczeństwa grożące Ko- 
ściołowi, spiski, skryte intencje 
jego wrogów, a także, po prostu: 
dusze ludzkie. Zeznań na ten te- 
mat jest takie mnóstwo, że chyba 
jeden postulator miał cierpliwość 
doczytać je do końca (tudzież 
„adwokat diabelski*). Gdy święty 
Wincenty Strambi został tajnym 
doradcą papieża Piusa IX, codzień 
zasięgał rady swojej świętej peni- 
tentki. Don Natali biegnie oto do 
oficyny w pałacu Chigi z tajnymi 
zleceniami, zapytaniami, zastaje 
Anetkę przy rondlach lub ze skar- 
petką dziurawą Domenica w ręku. 
Wykłada rzecz, Anetka odkłada 


rondel czy igłę, wznosi oczy na 
swoje słońce nieomylne i powiada, 
co widzi. W ten sposób rozstrzy- 
gają się szczęśliwie najtrudniej- 
sze, najdrażliwsze sprawy. Papież 
jest oczywiście w zmowie. Jak 
zwykle Bóg objawia się maluczkim: 
ongiś córka farbiarza, rodaczka 
Anetki, Katarzyna ze Sieny, nader 
podobną pełniła rolę... 


Przed pałacem Chigi długim 
ciągiem stoją karety, pojazdy. Nie 
książęcy to goście „lecz klientela 
Anetki. Przychodzą do niej po 
radę, po ratunek. Anetka siedzi 
przy robocie, przyjmuje godnie, 
kogo Bóg jej przyśle, mówi tak, 
jak widzi. Gdy zbliża się godzi- 
na powrotu Domenica grzecznie 
wyprasza  dostojnych gości, stół 
zastawia, krząta się przy kuchni 
jak najzwyklejsza gospodyni i o 
tym tylko myśli, by mężowj dogo- 
dzić. Powie kiedyś Domenico, na 
procesie: „Takiej dobrej żony nie 
było pod słońcem“... 


Patrzę na mocne, wyraziste rysy 
maski pośmiertnej Anny Taigi i 
rozważam dziwne drogi Boże. Jed- 
ną z naszych największych pokus 
jest myśl, że istnieją warunki, w 
których nie można się uświęcić, 
które zwalniają niejako z obo- 
wiązku dążenia do świętości (te- 
go sedna Ewangelii). Proste i 
przedziwne życie niepiśmiennej 
Anny Taigi jest aż nadto dowo- 
dem, że łaska nikomu nie daje 
dyspensy. „Także wpośród rondli 
chadza Bóg‘ *, powiedziała wielka 
święta Teresa. I kto wie, czy wła- 
śnie nasza epoka nie ujrzy wielu 
kandydatek na ołtarze spośród 
rondli i pieluch, świętych żon i 
matek? 


Ponieważ przyszła mi oto na 
myśl święta Teresa, idę krętą, roj- 
ną dróżką do Santa Maria della 
Scala, gdzie z okazji Anno Santo 
pokazują relikwię nielada: jej nóż- 
kę. Sczerniałą i nietkniętą, z wszy- 
stkimi paznokciami. Bardzo mi 
osobiście nie odpowiadają te wi- 
wisekcje świętych, ale co kraj to 
obyczaj, a dziwić się właściwie nie 
można, że te żywe świątynie Du- 
cha Świętego były w takim zacho- 
waniu, iż każdy kraj chciał coś z 
nich uszczknąć. I myślę jak to 
święta mniszka, w uniesieniu nad- 
ludzkiej radości, wybijała tą nóż- 
ką wdzięczny takt rozśpiewanego 
serca, tańcząc jak Dawid przed 
arką, z bębenkiem w ręku? 


Do Santa Maria in Trastevere 
i do świętej Cecylii pójdę jutro. 


Maria Winowska 
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MATKA BOSKA OSTROBRAMSKA 


ne istniały w Polsce współ- 

czesnej? Malarze ostatnich 
pokoleń sporadycznie, na zamó- 
wienie opracowywali religijne te- 
maty. Matejko dokonał polichro- 
mii kościoła Mariackiego, Wy- 
spiańskj kościoła Franciszkanów 
w Krakowie, Mehoffer w katedrze 
fryburskiej miał możność wykaza- 
nia się, że jest świetnym witraży- 
stą. 

Inną jednak sprawą jest malar- 
stwo religijne, rodzące się z musu 
wewnętrznego artysty, konieczno- 
ści szukania wyrazu dla własnego 
przeżywania prawd Wiary. 

Takie związanie twórców z te- 
matem, które wciągało i widza w 
krąg najgłębszych wzruszeń, spo- 
tykaliśmy na wystawie Polskiej 
Sztuki Ludowej. Naiwne obrazy i 
rzeźby w drzewie były przepojone 
żarem niemal mistycznego wżycia 
się w sceny męki Pańskiej i żywo- 
tów świętych. 

Pamiętam figurę Matki Bożej 
Bolesnej na rozdrożu wsj wielko- 
polskiej, umieszczoną wysoko na 
cokole, zbudowanym na kształt ol- 
brzymiego pieca w niszy tak głębo- 
kiej, że wejść trzeba było na dra- 
binę, by jej się przyjrzeć. Drape- 
ria spływała z głowy na ramiona 
w fałdach przypominających rzeź- 
by katedr gotyckich. Twarz, po 
której toczyła się łza, wyrażała 
cierpienie matki z intensywnością 
a zarazem dziwnym umiarem i 
prostotą: ból pełen rezygnacji 
Służebnicy Pańskiej. Nie zdołałam 
się dowiedzieć, kiedy bezimienny 
artysta postawił ku czci Boga w 
miejscu, skąd przechodzeń zaled- 
wie je dostrzegał, dzieło godne naj- 
większych prymitywów. 

Czemu ta rzeźba staje przed 
oczami w pracowni Bohusza, któ- 
rego malarstwo umiejętne, świa- 
dome, odbiega jakże daleko od 
sztuki ludowej? Może dlatego że 
i on poprzez świetne opanowanie 
formy, poprzez dematerializację, 
redukującą materię do istotnej jej 
treści i znaczenia, wyraził tajemni- 
cę życia i mękj Chrystusa, z inten- 
sywnością człowieka, dla którego 
malarstwo jest modlitwą. 

Malarstwo jego jest również głę- 
boko przemyślaną mową kształtów 
i barw, oczyszczoną z wszelkiego 
próżnego słowa. Każda jego plama 
barwna, każdy stenograficzny 
skrót formy ma sens, Wisi n.p. na 


C rzeźba i malarstwo religij- 


ścianie pracowni rysunek czarnym 
atramenteni robiony, przedstawia- 
jący podniesienie krzyża z przy- 
gwożdżonym do niego Chrystusein. 
Ręka skręcona jak szpon w parok- 
syzmie bólu, żebra znaczące się w 
naprężeniu  rozdzieranego ciała 
mówią wszystko, 


W wysiłku wyrażenia chwili Od- 
kupienia przez mękę krzyżową ro- 
dził się Bohusz artysta. Opanowa- 
ny tyni tematem, zaraz po ukoń- 
czeniu Akademii w Krakowie, za- 
szył się na dwa lata w Kobryniu, 
gdzie jedynym jego odprężeniem 
w pracy szukania malarskiego 
wyrazu ukrzyżowania, była praca 
nauczyciela malarstwa dzieci pole- 
skich. Mówi, że dużo się od nich 
nauczył. I jakże go zrozumie każdy 
co przyglądał się uważnie pierw- 
szym spontanicznym próbom ma- 
larskim dzieci. Jak przedziwny 
musiał być dar malarstwa dzieci 
kresowych, nie zatruty oleodru- 
kiem, lichą ilustracją i pseudoeste- 
tycznymi wpływami dorosłych. 
Uczył się być prosty jak one. Od 
nich może przejął intensywność 
wizji barw. 

Wyzyskuje kolor, by eliminując 
naturalistyczne opisy wydarzeń, 
wyrazić n., p. „Boże Narodzenie“, 
malując Dzieciątko  jaśniejące 
pomarańczowymi tonami, wtulone 
w gniazdo błękitnych draperii. W 
cień usunięci Józef i Maria pochy- 
lają się nad iskrą, powierzoną ich 
pieczy, 

Jest wielki spokój w obrazie 
„Apostołów“. Wśród nauczycieli-wę- 
„drowców lśni biała postać Chry- 
stusa. Lśnienie to nie ma nie z 
aureoli, z sztucznego podkreślania 
postaci; przenika po prostu obraz 
tak, jak świętość znaczy postać ży- 
wego człowieka. 

„Kuszenie Chrystusa“ to znowu 
krzyk barw, zdarzenie zwalczają- 
cych się kolorów, z których sylwet- 
ki Zbawiciela i szatana wyłaniają 
się określone nieomylnie kilku za- 
ledwie liniami. 


Stoi również w pracowni wielkie 
olejne Ukrzyżowanie. Orgia kwia- 
tów czerwonych rozkwitłych w ka- 
takliźmie ogarniającym niebo i 
ziemię, związanym w organiczną 
całość z tragedią Chrystusa, kona- 
jącego na krzyżu diagonalnie prze- 
cinającym obraz. Wszystkie żywio- 
ły zdają się brać udział w przeło- 
niowej chwili dziejów świata. 


Nie znam niestety przedwojen- 


święcone Unii Brzeskiej, 


nego malarstwa Bohusza Szyszko. 
Nad pierwszym Ukrzyżowaniem w 
Kobryniu, dwa lata się trudził i du- 
żo osiągnął malarsko. Gruntował 
mocne podwaliny dzisiejszego roz- 
kwitu swej sztuki, Mimo ofiarowa- 
nego stypendium, nie wyjechał na 
studia do Paryża. Na młodzieńczy 
jego rozwój nie działały zatem płó- 
tna wielkich mistrzów. Działała na 
rozwój ludzki wieś kresowa, gdzie 
spędził dzieciństwo, gimnazjum w 
Wilnie, w którym miał szczęście 
być uczniem profesora Kościałkow- 
skiego, Uniwersytet Wileński, gdzie 
specyficzną atmosferę tworzyły 
żywe kresowe serca nauczycieli i 
uczniów, których człowieczeństwo 
nigdy nie ograniczyło się do mędr- 
ca szkiełka i oka. Wszak i dziś się 
odnaleźli, by wśród swarów emi- 
gracyjnych związać się w tym ści- 
ślejszą społeczność. Z Wilna prze- 
szedł Bohusz do Akademii Kra- 
kowskiej; potem po wspomnianym 
pobycie w Kobryniu został nauczy- 
cielem malarstwa w gimnazjum w 
Gdańsku i habilitował się w Aka- 
demii Sztuk Pięknych w Warsza- 
wie. 

Galerie Europejskie poznawał w 
tym czasie tylko w dorywczych 
podróżach. Pierwszą sposobność 
wżycia się w płótna mistrzów, ja- 
kie daje tylko możność codzienne- 
go tylko z nimi obcowania, znalazł 
w ciągu pobytu 2 Korpusu w Italii. 
W tym społeczeństwie Armii, któ- 
ra mimo wszystko była w ostatnim 
dziesięcioleciu wyjątkiem umieją- 


cym pieczą otoczyć talenty, powie- 
rzono mu grupę młodych malarzy. 
Niebywałą sposobność nauczania 
sztuki w Kaplicy Sykstyńskiej, w 
Akademii w Wenecji, zapoznawa= 
nia młodzieży z sztuką w kraju. 
gdzie arcydzieła oddychają peł- 
niejszym życiem, trwając w środo- 
wisku, które je zrodziło, wykorzy- 
stał w całej pełni. Była bodźcem 
dla jego własnego malarstwa. 


Dotarł do Włoch po pięcioletnim 
pobycie w niemieckich Oflagach. 
Niewola nie była dla niego czasem 
straconym. Wypełnił ją nieprzer- 
waną pracą nad rysunkami. We 
Włoszech wyzwala się z dyscypli- 
ny naturalizmu, którą sobie w tym 
czasie nałożył. Rzuca się z całą pa- 
sją w dalsze szukanie dróg wła- 
snych. 

Realizuje się może najdoskonalej 
w swoim londyńskim już cyklu ob- 
razów religijnych. 


Poza wymienionymi poprzednio 
jest w jego pracowni „Czyściec“, 
są dwie wersje „Uśmierzenia bu- 
rzy“. W pierwszej wspaniale skon- 
struowanej, fala wzburzona, jak 
łapa olbrzyma, wciąga już łódź w 
śmiertelny wir — lecz jak antyteza 
rozpętanych sił głębi — czuwa spo- 
kój Chrystusa. 

Jest „Chrystus w Ogrójcu“, „Gło- 
wa Mojżesza* i „Głowa Chrystu- 
sa“ która, jak chusta Weroniki 
jest przede wszystkim przejmują- 
cym obrazem Chrystusowego bólu. 
Na stalugach „Zesłanie Ducha 


świętego": grupa ludzi skupionych 
dia przyjęcia darów  Gołębicy, 
skomponowana we wspaniały 
barwny słup, rwący się ku niebu. 

Cykl nie jest wyczerpany. Ener- 
gia twórcza Bohusza jest w pełnym 
rozkwicie i co ważniejsze, rozwoju.. 
Nie zatracił prostoty dziecka sięga- 
jącego ciekawie coraz dalej i głę- 
biej. Ta cecha najbardziej różni 
malarzy z prawdziwego zdarzenia, 
od tych, którym próżność drogi 
dalsze zamyka, czyniąc z nich już 
za życia „perfectum“. Martwe staje 
się wszystko, co się dokonanym 
być uznaje i nie potrafi utrzymać 
w ciągłym statu nascendi, Ileż wo- 
koło żywych trupów co już odra- 
dzać się nie chcą! 

Wdrapując się wieczorem na 
wieżę pracowni, jest się nieraz za- 
trzymanym po drodze propozycją 
kupienia biletu na polski bal. Po- 
tem przeciskać się trzeba przez 
tłum pań w dekoltach, panów w 
zaledwie zszarzałej czerni. Ama- 
rantowa klatka schodowa kompo- 
nuje się w obraz polskiego „zastaw 
się a postaw się“ szczególnie dzi- 
siaj tragiczny. 

Nad wiecznym tańcem Chochoła, 
w samotniach rozrzuconych po 
całej kuli ziemskiej, nie przestali 
czuwać mało wśród własnego spo- 
łeczeństwa budzący zainteresowa- 
nia polscy artyści, pisarze, uczeni 
usiłujący nie dać myśli polskiej 
zagasnąć, 


Teresa Skórzewska 


Ś.P. WALERIAN CHARKIEWICZ 


kiewicza (Zmarły liczył 60 
lat) ubywa charakterysty- 
czna..dla- intelektualnego _ świata 
przedwojennego Wilna postać — 
człowiek wyrosły w specyficznej 
atmosferze tego jedynego miasta, 
ukształtowany przez duchowy kli- 
mat wileński, przez historyczne 
tradycje Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego. To, co było wyjątko- 
wym wykwitem unij jagiellońskiej 
- stopienie pierwiastków litewsko- 
białorusko-polskich w jednolity 
typ kulturalny w wyższych war- 
stwach intelektualnych, w jedno- 
lite oblicze — zachodnie j polskie, 
ą przecież osnute już czymś ta- 
jeinniczym, osobliwym, szczegól- 
nym — w najlepszym tego słowa 
znaczeniu wschodnim — reprezen- 
tował także Walerian Charkie- 
wicz — „gente Ruthenus, natione 
Polonus‘. 
Z pozoru odludek, rzekomy mruk 
i milczek, skryty, zamknięty w so- 
bie, nieufny, a przecież pełen żaru, 
wybuchów, nawet inwektywy, gdy 
ból — nie osobisty, lecz rzeczy, o 
którą walczył — dotknął go do ży- 
wego, ten chłop czy szlachcie za- 
ściankowy białoruski był typem 
badacza zachodniego o dużych 
zainteresowaniach umysłowych. 
Ale z powietrza szerokich prze- 
strzeni Wielkiego Księstwa zosta- 
ła mu silna emocjonalność, jakaś 
nerwowa niecierpliwość, która mą- 
ciła spokój badacza źródeł, skłon- 
ność do gorącej czasami reakcji 
uczuciowej, wizyjność, chęć pręd- 
kich uogólnień. 
Swoim wizjom przeszłości lub 
zagadnieniom współczesnym. skłon- 
ny był nieraz nadawać kształty 


w d śmiercią Waleriana Char- 


przesadne, wyolbrzymione; pod 
wpływem tej emocjonalności i 
pewnej  pryncypiałlności, rzeczy 


nabierały mu pod piórem zary- 
sów niesamowitych, jak gdyby 
wyrastały z nieuchronnego fata- 
lizmu przeznaczeń, wobec których 
wola ludzka kapituluje. Zachodnie 
poczucie miary, pewien zdrowy 
sceptycyzin, krytyczne poczucie 
złożoności rzeczy były Zmarłemu 
raczej obce, trudno trafiały do 
jego umysłowości, pomimo zmysłu 
humoru, który posiadał. 

Ta właśnie mieszanina wschodu 
i zachodu, złożony zespół dziedzi- 
ctwa ziemi ojczystej, czyniły ze 
ś.p. W. Charkiewicza typ reprezen- 
tacyjny w życiu Wilna. 

Musiały w jego tradycji rodzin- 
nej i atmosferze duchowej domu 
grać jakieś echa prawosławne a 
potem unickie, ruskie i polskie, 
skoro opus magnum jego życia 
stanowiły prace badawcze, po- 


żywo reagował na wszystko, 


Dwie wojny z lat 1914 i 1918 — 
1920 opóźniły jego studia nauko- 
we, a gdy je zakończył stopniem 
doktora filozofii na Uniwersytecie 
Stefana Batorego, był już po trzy- 
dziestce. Niewątpliwie, że prze- 
dziwna, niezapomniana atmosfe- 
ra Almae Matris Vilnensis zawa- 
żyła również na wyborze tezy dok- 
torskiej. Uwagę jego pociągnął 
Placyd Jankowski, wychowanek 
Uniwersytetu,  ex-<katolik-unita, 
ex-ksiądz, równocześnie dobry pi- 
sarz polski i napoły renegat i wy- 
znaniowy i narodowy, który pod 
wpływem innego odstępcy dużej 
miary, metropolity Siemaszki, 
przeszedł na prawosławie. „Placyd 
Jankowski życie i twórczość“ 
przyniósł Charkiewiczowi stopień 
naukowy będąc równocześnie do- 
wodem uzdolnień badawczych i 
pisarskich. 


Dwie inne książki „U grobu unii 
kościelnej“ i „Zmierzch unii ko- 
ścielnej na Litwie i Białorusi* po- 
twierdziły jego wysoką uiniejęt- 
ność wykorzystywania źródeł z 
archiwów wileńskich i potwier- 
dziły opinię o jego zdolnościach 
pisarskich. W bliskim związku ide- 
owym i historycznym z tymi za- 
gadnieniami były prace o „ostat- 
nich latach alumnatu papieskie- 
go w Wilnie* i „Scypion ruski — 
Konstanty Iwanowicz książę O- 
strogski*. Powiedzmy tu nawie- 
sem, że mimo dużych osiągnięć 
studium Charkiewicza jak i innych 
badaczy — np. K. Lewickiego w 
badaniach nad tą potężną posta- 
cią, ten znamienity wódz wojenny, 
egzarcha Kościoła Wschodniego, 
przywódca dyzunitów, magnat i 
senator Rzeczpospolitej czeka na 
wielkiego historyka. 


Żywą religijność i swój kult dla 
Matki Bożej wyraził Charkiewicz 
w pracy „żyrowice — łask kryni- 
ce*, w licznych artykułach, w 
działalności w Instytucie Matki 
Boskiej Zwycięskiej, którego jed- 
nym z celów była realizacja ślu- 
bów lwowskich Jana. Kazimierza, 
w szerzeniu kultu Matki Boskiej 
Kozielskiej. Jest też autorem roz- 
prawy „Bez steru i busoli*, w któ- 
rej nakreślił sylwetkę prof. Micha- 
ła Bobrowskiego, historyka wileń- 
skiego. Parał się również poezją. 
„Kwiaty na łące* (1924) zawiera- 
ja szereg zgrabnych trioletów; nie 
była to jednak dziedzina właści- 
wych uzdolnień Zmarłego a mart- 
wa forma trioletu nie sprzyja u- 
jawnieniu się poetyckiej weny. 


Ale Charkiewicz to nie tylko 
badacz przeszłości. Tkwił w życiu, 
co 


niesie dzień bieżący, a czynił to 
nie raz z taką pasją, że zasłaniała 
mu właściwą proporcję rzeczy, co 
w połączeniu z cechą wyolbrzy- 
miania szczegółów sprawiało wra- 
żenie jednostronności i jednało mu 
niechętnych. Był to także publi- 
cysta, w Wilnie stały współpracow- 
nik „Słowa“, w którym pisywał 
artykuły na różne tematy i, przez 
pewien czas, recenzje teatralne, 
Współpracował też w Polsce z in- 
nymi czasopismami. Sporo czasu 
poświęcał pracy organizacyjnej w 
„Związku literatów* i „Związku 
Dziennikarzy*, należał do zarzą- 
dów tych organizacji. Brał też 
udział w znanych nie tylko w Wil- 
nie „środach Literackich“, których 
duszą był zamordowany w czasie 
okupacji niemieckiej Witold Hule- 
wicz, zasłużony pisarz, poeta i tłu- 
macz. Należał do zespołu redakcyj- 
nego interesującego periodyku 
wileńskiego „Źródła nocy“, wyro- : 
słego z twórczej fantazji niedawno 
zniarłego Mieczysława Limanow- 
skiego przy współudziale trzech 
pisarzy wileńskich i świetnego 
grafika Matusiaka. Był wreszcie 
współpracownikiem Polskiego Sło- 
wnika Biograficznego, dla którego 
opracował źródłowo kilka życio- 
rysów. 


Druga wojna światowa nie 
oszczędziła mu dalekich wędrówek 
po więzieniach i obozach sowiec- 
kich. Po „amnestii* poszedł do 
wojska polskiego w Buzułuku ja- 
ko kapitan rezerwy i od razu za- 
znaczył swą czynną i badawczą 
naturę w Wydziale kulturalno 
oświatowym i Biurze historycz- 
nym. gromadząc dokumenty archi- 
walne, opracowując dzieje Pola- 
ków tej wojny, pisząc artykuły. 

Po przybyciu w 1946 do Anglii, 
dopóki tylko siły pozwalały, wy- 
głaszał odczyty, współpracował z 
pismami emigracyjnymi — także 
z ŻYCIEM: ostatnio redagował 
bezinteresownie miesięcznik „Od 
A do Z*: trwał wiernie przy Wilnie 
i Lwowie, bez wątpliwości co do 
swej postawy niepodległościowej. 


Był to człowiek wielkiej dobroci, 
dziwnie dyskretnej i nieśmiałej, a 
jeśli nieraz „gryzł*, to — niechaj 
wolno będzie się posłużyć tak zna- 
nym zwrotem — „gryzł sercem*, 
w przekonaniu o słuszności spra- 
wy, której służył. Miał w sobie 
śmiałość przekonań i dawał im 
wyraz. Pozostawił nie tylko doro- 
bek piśmienniczy, ale i pamięć do- 
brego. ideowego bezinteresownego, 
religijnego człowieka. — Niech od- 
poczywa w pokoju wiecznym. 


W.P. 
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„Walka o świat” (The Struggle 

for the World) tak określa tech- 
nikę rządzenia komunistów rosyjs- 
kich: 

„„Monopo! władzy (komunistycz- 
nej) rozciąga się na wszystkie fa- 
zy życia ludzkiego: wkracza on 
nie tylko w dziedziny, które trady- 
cyjnie przyzwyczailiśmy się włą- 
czać do polityki, lecz także w sztu- 
kę, przemysł, rolnictwo, wiedzę, 
literaturę, moralność, rozrywki, ży- 
cie rodzinne. Powieść czy rozwód, 
obraz czy religia, symfonia czy te- 
oria biologiczna, wakacje czy film 
— są w równej mierze „środkami w 
walce klasowej” jak strajk czy re- 
wolucja. 

Każdy reżim polityczny opiera 
się na sile i na mitach: na policji, 
wojsku i więzieniach z jednej stro- 
ny i na pewnej ideologii z drugiej, 
która — częściowo w każdym ra- 
zie — przeciwstawia się rzeczywi- 
stości. 

Komunizm zaś wyróżnia się 
tym, że terror stanowi w nim siłę, 
a rozmyślne okłamywanie jest pod- 
stawą jego mitów. 

Świadome  okłamywanie mas 
jest uzupełnieniem terroru i dru- 
gim filarem komunizmu. Okłamy- 
wanie to występuje pod dwiema 
postaciami. Pierwsza z nich — to 
kłamstwo bezpośrednie: zaprzecza 
się temu, że miliony ludzi umiera 
z głodu, kiedy właśnie miliony 
mrą z głodu; zaprzecza się, że w 
Sowietach istnieje praca niewolni- 
cza, kiedy miliony. ludzi pracuje 
niewolniczo w obozach pracy przy- 
musowej. 


Drugą postacią  okłamywania 
jest fabrykowanie abstrakcyjnych 
„formuł, które deformują. zrozumie- 
nie rzeczywistości. Zgodnie z. tą 
„metodą uprawiająca terror dykta- 
tura partii komunistycznej staje 
się „demokratyczną dyktaturą pro- 
letariatu”; przymuspwe 'wywłasz- 
czanie chłopów. rekwizycje bydła i 
narzędzi rolniczych stają się ,,dob- 
rowolną kolektywizacją”; niesty- 
chana nierówność w dochodach i 
warunkach życiowych staje się 
„triumfem realizmu  socjalistycz- 
nego”; mordowanie ewentualnych 
członków opozycji staje się „likwi- 
dowaniem faszystowskich agentów 
światowego imperializmu”; kłam- 
stwa, sabotaże i terror skierowany 
gdziekolwiek przeciwko nie-komu- 
nistom staje się ,„„samoobroną pro- 
letariatu przed wrogiem klaso- 
wym”; nieopisane cierpienia «i nę- 
dza ludu rosyjskiego stają się .,peł- 
nym ufności szczęściem ludu w 
kraju socjalizmu.” 

A więc — „świadome okłamywa- 
nie mas jest uzupełnieniem terroru 
i drugim filarem komunizmu”. 

w dążeniu do podporządkowa- 
nia sobie wszystkich środków od- 
działywania i wszystkich dziedzin 
życia, partia komunistyczna nie 
zaniedbała oczywiście i takiego 
ważnego warsztatu urabiania wy- 
obraźni mas jakim jest beletrysty- 
"ka. Pisarz sowiecki został również 
wciągnięty do akcji okłamywania 
swoich współobywateli. 

Pamiętajmy jednak wciąż o tym, 
że sprawa się dzieje w Sowietach, 
pod władzą opierającą się na tych 
dwóch filarach: terroru i kłamst- 
wa. 

Czym jest terror pisarz sowiecki 
wie bardzo dobrze, jak każdy inny 
mieszkaniec Sowietów. Pod tym 
względem nie potrzeba mu żadne- 
go specjalnego uświadomienia, 
Wie doskonale, że przed gniewem 
władzy nie uchroni go żadna do- 
tychczasowa pozycja, żadne zasłu- 
gi i nagrody poprzednie. Jedno po- 
ślizgnięcie się, jedno niedociągnię- 
cie — i może stracić wszystko, zZ 
luksusowego mieszkania przenieść 
się do celi więziennej lub łagierne- 
go baraku. A trzeba pamiętać, że 
do stracenia ma pisarz sowiecki 


Jv BURNHAM w książce 


bardzo dużo. Pisarze bowiem są 
znakomicie opłacani mają wszel- 
kie ułatwienia i wygody co do mie- 
szkania, ubrania i jedzenia — tych 
najważniejszych w sowieckiej rze- 
czywistości zagadnień. 

W ten sposób posiadając luksu- 
sowe warunki bytu za uległość 
władzy i zdając sobie doskonale 
sprawę z tego co go czeka w razie 
najdrobniejszego uchybienia — pi- 
sarz sowiecki jest psychicznie w 
pełni spreparowany do wykonywa- 
nia każdego zamówienia partii. 
Chodzi teraz o to jak to zamówie- 
nie jest robione. 

Partia nigdy nie mówi wprost o 
co chodzi. Do porozumiewania się 
z grupą pisarzy służy drugi filar 
władzy komunistycznej — okłamy- 
wanie. Zabawnie to wygląda, ale 
ci. którym się powierzy zadanie o0- 
kłamywania szerokich. rzesz czytel- 
ników, muszą być uprzednio sami 
okłamani. muszą otrzymać jakiś 
mit, w który sami uwierzą, czy 
też będą udawali, że wierzą. 

Takim mitem stworzonym do 
wierzenia dla pisarzy sowieckich 
jest doktryna literacka znana w 
Sowietach pod mianem .,socjalis- 
tycznego realizmu”. 

Cóż to jest ów 
realizm”? 

„Socjalistyczny realizm” polega 
na tym, żeby przedstawić .rzeczy- 
wistość nie taką, jaką ona jest — 
lecz jaką powinna być. , 

„Teoria ta jest sformułowana 
mniej więcej tak: 

Wszystko jest płynne, wszystko 
się zmienia. wszystko postępuje 
naprzód w wiecznym ścieraniu się 
przeciwieństw historycznych. Cóż 
więc jest rzeczywistością? Składa- 
ją się na rzeczywistość i te elemen- 
ty. kłóre są skazane na zagładę, 
które obumierają i swoimi gniją- 
cymi trupami zagradzają drogę po- 
stępu. — i ie młode i nowe, które 
się rodzą dopiero i do których nale- 
ży przyszłość. Elemeriiem najbar- 
dziej młodym i nowym, najbardziej 
postępowym. opartym na najbar- 
dziej naukowych podstawach jest 
komunizm. Dlatego wynajdywanie 
„kiełków komunizmu” (rostki ko- 
munizma) w życiu dnia dzisiejsze- 


„socjalistyczny 


go jest zadaniem pisarza sowiec- 
kiego. r 
Pisarz sowiecki należy do naj- 


bardziej postępowego, przodujące- 
go narodu. Miał on szczęście poz- 
nać najwspanialszy wykwit wie- 
dzy współczesnej — „,wielikoje u- 
czenije Lenina - Stalina”. Dlatego 
pisarz sowiecki wie, że przyszłość 
świata należy do komunizmu. I 
jego cała twórczość powinna być 


oddana. powinna być całkowicie 
poświęcona sprawie zwycięstwa 
komunizmu. Jeżeli nawet pisarz 


sowiecki w obecnej rzeczywistości 
nie widzi jeszcze tych wspaniałych 
osiągnięć, jakie zgodnie z leninow- 
sko-stalinowską nauką powinny 
być w socjalistycznym  społeczeń- 
stwie, to jego obowiązkiem wobec 
partii i narodu sowieckiego jest po- 
kazać czytelnikom taki, obraz, jaki 
by odpowiadał tym wszystkim wy- 
maganiom. : 

Przekładając tę frazeologię na 
nasz potoczny język, różnicę po- 
między pisarzem sowieckim i nie- 
sowieckim dało by się ująć po krót- 


"ce następująco: 


Pisarz  nie-sowiecki może two- 
żyć swój obraz życia zgodnie z rze- 
czywistością widzianego dnia co- 
dziennego; pisarz sowiecki — jeże- 
li nie zamierza zmienić swej willi 
pod Moskwą na barak w łagrze na 
Północy — musi doszukać Się 0- 
wych „kiełków komunizmu” i z 
nich wyhodować obraz nie istnie- 
jący wprawdzie w rzeczywistości, 
lecz odpowiadający  przewidywa- 
niom stalinowskiej nauki. 

„Bolszewik'* — oficjalny organ 
CK WKP/b/. zawierający wytycz- 
ne dia działalności wszystkich ko- 
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mórek partii komunistycznej za- 
równo w ZSSR jak i po za jego gra- 
nicami, przynosi w swym zeszycie 
z 30 lipca 1947 roku niezmiernie pod 
tym wzgiędem interesujący artykuł 
wstępny pod tytułem: ,„Wychowa- 
nie sowieckiego patriotyzmu 
najważniejsze zadanie pracy ideo- 
logicznej”: 


„Wychowanie sowieckiego patri- 
otyzmu jest wychowaniem ludzi 
w duchu całkowitego oddania spra- 
wom sowieckiego narodu i sowiec- 
kiej ojczyzny, wychowaniem ludzi 
gotowych w każdych warunkach i 
za każdą cenę bronić interesów i 
honoru sowieckiego państwa. Wy- 
chowanie to ma na celu zdecydowa- 
ną walkę z pozostałościami burżu- 
azyjnej indywidualistycznej anar- 
chii, której nie można pogodzić ze 
służeniem sprawie ogółu.  Socja- 
lizm w przeciwieństwie do kapita- 
lizmu stwarza harmonijne połącze- 
nie interesów jednostki z interesem 
ogółu. Socjalizm bynajmniej nie 
lekceważy interesu jednostki, 
owszem dba o ten interes zarówno 
w dziedzinie materialnej, jak i du- 
chowej oraz moralnej. Państwo so- 
wieckie jest jedynym państwem na 
świecie. gdzie tak szeroką sławą 
cieszą się nazwiska ludzi. którzy 
w czymkolwiek przyczynili się do 
ogólno-narodowej sprawy. Sworcn 
swoich bohaterów państwo sowiec- 
kie otacza atmosferą ogólnego sza- 
cunku i uznania. Jednak sławiąc 
swoich bohaterów państwo sowiec- 
kie stanowczo potępia wybryki 
tych, którzy. usiłują oddzielić swą 
osobistą sławę od sławy sowieckiej 
ojczyzny, której ci ludzie zawdzię- 
czają wszystko”. 

Według powyższego programu 
jest pisana każda. dosłownie ka- 
żda wydana obecnie książka pisa- 
rza sowieckiego. 

Sądzę, że będzie najlepiej, jeżeli 
streszczę pokrótce kilka nowszych 
sowieckich powieści. Zaczniemy od 
powieści Fadiejewa pod tytułem 
„Mołodaja gwardija”. Fadiejew to 
nie byle kto: prezes sowieckiego 
związku pisarzy. laureat stalinows- 
kiej nagrody. ,,„Mołodaja gwardija” 
wyszła już w paru wydaniach 
(pierwsze w 1946), została przero- 
biona na sztukę sceniczną, sfilmo- 
wana, tłumaczona na wiele obcych 
języków (m.inn. na polski). 

Jest to opowieść+o powstaniu i 
działalności młodzieżowej organi- 
zacji podziemnej w jednym z miast 
zagłębia donieckiego podczas oku- 
pacji niemieckiej. _ 

Powieść zaczyna się od opisu 
„szczęśliwego i radosnego” życia 
grupy dziewcząt - maturzystek. 
Ale Niemcy zajmują miasto. Tu 
następuje opis „.barbarzyńskiego i 
dzikiego” zachowania się Niem- 
ców. „Nowy ordnung polegał na 
tym, że więzienie milicji było po 
brzegi wypełnione aresztowanymi: 
siedzieli mężczyźni i kobiety, dzieci 
i starcy. Byli tu ludzie z miasta i z 
kołchozów, podejrzani o to, że są 
pracownikami państwowymi; byli 
partyzanci, komuniści: i komsomol: 
cy; byli aresztowani za obrazę mun- 
duru niemieckiego słowem i czy- 
nem; byli zatrzymani za ukrywa- 
nie żydów, za brak dokumentów i 
po prostu za to, że byli ludźmi. 
Niemcy zabierali tysiącami: win- 
nych i niewinnych i każdy, naj- 
mniej podejrzany, musiał trafić do 
kryminału”. 

Młodzież sowiecka  przyzwycza- 
jona do „ wolnego i szczęśliwego 
życia” nie może — rzecz zrozumia- 
ła — znieść takiej sytuacji. Powsta- 
je samorzutna organizacja konsp.- 
racyjna pod nazwą  „„Mołodaja 
gwardija”. Org. nizacja ta dokonu- 
je licznych ataków sabotażu, zabi- 
ja policjanta, wywiesza w dzień ro- 
cznicy październikowej czerwone 
sztandary — i wreszcie, niemal w 
przeddzień powrotu czerwonej ar- 
mii zostaje przez Niemców wyłapa- 


na. Wszyscy jej członkowie giną 
rozstrzelani przez SS-manów. 

Głównymi bohaterami powieści 
są komsomołka Luba Szewcowa i 
komsomolec Oleg Koszewoj. Tym 
postaciom pragnę poświęcić nieco 
więcej uwagi. 

Luba Szewcowa jest, piękna, uro- 
cza, sprytna. przebiegła, jednocze- 
śnie szczera i bezpośrednia — taka, 
jaką ją wychowało wolne i radosne 
życie sowieckie. Takie też jest jej 
zachowanie się wobec Niemców, 
którzy są stale oczarowani jej uro- 
kiem i zawsze robią to, co ona chce. 

Oto, naprzykład, scena opowia- 
dana przez matkę Luby. Dwóch o- 
ficerów niemieckich zajęło w mie- 
szkaniu Szewcowych kwaterę. Je- 
den z nich — cytuję teraz dosłow- 
nie z tekstu powieści — „otworzył 
walizkę, wyjął z niej portret Hitle- 
ra i przypiął do ściany. A Luba — 
niech pan sobie wyobrazi — pod- 
skoczyła do niego i — raz! Zerwała! 

— To, powiada, moje łóżko, a 
nie pańskie i nie życzę sobię, żeby 
nad moim łóżkiem wisiał Hitler. 

Myślałam, że on ją zabije, ale 
złapał ją tylko za rękę, wydarł fo- 
tografię i powiesił z powrotem. Ten 
drugi oficer też był przy tym. Śmie- 
li się obaj, aż szyby brzęczały. 

-= „Aj, aj — mówią ruski 
dziewczynka szlecht”. 

A ona rzeczywiście zła się zrobi- 
ła, aż poczerwieniała. Wyleciała z 
pokoju i po chwili — pomyśl pan 
tylko — wraca i fotografię Stalina 
w ręku trzyma. Wbiegła, Stalina 
na ścianie obok Hitlera powiesiła. 
Stanęła przy nim, piąstki zacisnę- 
ła — myślałam że umrę ze strachu. 
I — pomyśl pan —- czy tak się im 
bardzo podobała, czy takie to już 
były durnie niezwykłe, tylko stoją 
Niemcy, od śmiechu się zanoszą i 
krzyczą: | 

— Stalin — szlecht! i 
-A- ona -obcasikami tupie i-krzy- 
czy: i 

— Nieprawda! Stalin dobry czło- 
wiek! To wasz Hitler potwór, 
krwiopijca!... l 

I jeszcze mówiła takie rzeczy, że 
— słowo daję — myślałam, że ją 
zaraz zastrzelą... Ale fotografii Sta- 
lina nie odważyli się zdjąć”... 

A oto podobna scena, w której 
występuje drugi /bohater powieści 
Oleg Koszewoj. Rzecz dzieje się w 
mieszkaniu matki Olega, gdzie zaj- 
muje kwaterę niemiecki genevał. 
Ordynans generała wywołuje a- 
wanturę z młodym Koszowym, któ- 
ry rzuca się na Niemca. Zaczyna 
się szamotanina i wzajemne wymy- 
ślanie. 

Teraz dosłownie: 

„Pocztowy mówił po niemiecku. 
Oleg — po rosyjsku, ale ich uczu- 
cia tak dobitnie wyrażały się na 
ich twarzach, że obaj rozumieli się 
doskonale. Wtem Niemiec z całej 


siły uderzył ciężką łapą Olega w: 


twarz... 

Nigdy w ciągu jego szesnasłolet- 
niego życia niczyja ręka — ani w 
zapalczywości, ani dla kary — nie 
dotknęła Olega. Atmosfera, którą 
on oddychał od dzieciństwa i w do- 
mu rodzinnym i w szkole, była 
czystą atmosferą współzawodnict- 
wa, w której gwałt, przemoc fizy- 
czna była równie nie do pomyśle- 
nia, jak kradzież, mord lub krzy- 
woprzysięstwo. Wściekłość zamro- 
czyła mu mózg: rzucił się na Niem- 
ca. Ordynans odskoczył ku 
drzwiom. Malka uwiesiła się ra- 
mion syna. 

— Oleg, opamiętaj się, zabiją cię 
— powtarzała gorączkowo, przycis- 
kając go do siebie. — Dziecinko, 
błagam, okno- otwarte, uciekaj 
przez okno — szeptała mu do ucha. 

— Przez okno?... Nie będę we wła- 
snym domu łazić przez okno — po- 
wiedział dumnie Oleg. Jego nozdrza 
i usta drżały, ale już się był opamię- 
tał. 

Pewnym krokiem wszedł do jadal- 
ni. 

— świnia jesteś, och jaka świ- 
nia — powiedział do Niemca — bi- 
jesz, bo wiesz, że nie można ci od- 


dać... i z tymi słowami powoli wy- 
szedł z domu. 


Policzek Olega pałał żywym og- 
niem, ale chłopak czuł, że moral- 
nie zwyciężył on, nie Niemiec.” 

Jak widać z powyższego, nie tyl- 
ko komsomołki, ale również komso- 
molcy posiadają jakiś niepojęty u- 
rok osobisty, który ujarzmia skądi- 
nąd znanych ze swej brutalności 
żołnierzy niemieckich. Oczywiście 
komsomołki posiadają ten dar w 
znacznie wyższym stopniu. Bo oto 
bohaterka powieści, Luba Szewco- 
wa należy do tej grupy dziewcząt, 
które pozostawione zostały pod o- 
kupacją niemiecką dla roboty dy- 
wersyjnej i wywiadowczej. Zobacz- 
my jak ta młoda i urocza dama wy- 
konuje swoje zadanie: 

„Luba obudziła się wcześnie i nu- 
cąc zaczęła przygotowywać się do 
podróży. Postanowiła ubrać się 
jak najskromniej, żeby nie niszczyć 
swojej najlepszej sukni, ale jedno- 
cześnie jak najbardziej jaskrawo, 
żeby rzucać się w oczy. Swoją szy- 
kowną suknię z niebieskiego praw- 
dziwego krepdeszynu, niebieskie 
pantofelki, jedwabne pończoszki 
i koronkową bieliznę włożyła do 
małej walizki. Potem przez dwie 
godziny układała loki przed lust- 
rem. Potem włożyła pas z podwią- 
zkami, wytarła ręką różowe stopy, 
nałożyła  fildekosowe pończoszki 
cielistego koloru i kremowe pan- 
tofelki (pamiętajmy, że to wszystko 
się dzieje późną jesienią 1941 r.; 
przyp. mój.) i wreszcie narzuciła 
na siebie szeleszczącą sukienkę w 
groszki, wisienki i licho wie jakie 
jeszcze jaskrawe, pstre wywijasy. 

Dzień był zimny. chmury nisko 
szły nad slepem. Lubka, nie odczu- 
wając chłodu, zarumieniona od 
wiatru, stała przy szosie. z walize- 
czką w jednej ręce i lekkim letnim 
płaszczykiem w drugiej. 

Niemieccy szoferzy ciężarówek, 
które wyjąc mknęły szosą, zapra- 
szali ją do wozów, śmiejąc się i wy- 
czyniając cyniczne i nieprzystojne 
gesty, ale ona pogardliwie mrużąc 
oczy, nie zwracała na nich uwagi. 
Aż zobaczyła nadjeżdżającą długą, 
niską limuzynę i niemieckiego ofi- 
cera obok kierowcy. Wtedy non- 
szalancko podniosła rękę. 

Oficer szybko nachylił się w głąb 
wozu: zapewne ktoś wyższy rangą 
znajdował się na tylnym siedzeniu. 
Maszyna, zgrzytając hamulcami, 
stanęła. 

— Setzen sie-sich! Schneller! — 
powiedział oficer, otwierając drzwi- 
czki i uśmiechając się do Luby. 

W głębi samochodu siedział wy- 
soki, starannie wygolony pułkow- 
nik. Niemiecki pułkownik 1 Luba © 
spojrzeli sobie w oczy z jednakową, 
aczkolwiek mającą różne pobudki, 
bezczelnością: pułkownik dlatego, że 
czuł swą władzę, Lubka zaś — po- 
nieważ porządnie stchórzyła. Mło- 
dy oficer z przedniego siedzenia 
odwrócił się i również patrzył na 
Lubę. 

— Wohin befehlen sie zu fahren? 
— zapytał się pułkownik,  uśmie- 
chając się jak buszmen. 

— Nic ja z tego nie rozumiem! — 
odpowiedziała  śpiewnie Lubka 
— Mów pan po rosyjsku, albo nie 
mów pan wcale. 

— Kuda... kuda... powiedział po 
rosyjsku pułkownik, machając nie- 
zdecydowanie ręką przed siebie. 

— Zagdakał, chwała Bogu — u- 
cieszyła się Lubka — Do Woroszy- 
łowgradu... Verstehe?... Nol.. 

Jej strach znikł, gdy tylko zaczę- 
ła mówić: natychmiast odzyskała 
ten swój naturalny i łatwy sposób 
bycia, który wszystkich ludz, a w 
ich liczbie niemieckiego pułkow- 
nika, zmuszał do przyjmowania 
tego wszystkiego, co ta dziewczy- 
czyna robiła lub mówiła, jako cze- 
goś, co się samo przez się rozumie. 

Ostatecznie znajomość języków 
nie jest konieczna, ażeby się poro- 
zumieć, jeżeli się ma po temu do- 
bre chęci”. 
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W dalszym ciągu podróży Luba 
— ten wyjątkowy geniusz wywia- 
„du, nie rozumiejąc ani słowa po 
niemiecku, wyciąga od pułkownika 
masę szczegółów co do ilości i dyz- 
lokacji niemieckich dywizji na fron- 
cie, jak również co do ich zaopa- 
trzenia. Wreszcie, po paru godzi- 
nach jazdy samochód jest w Wo- 
roszyłowgradzie i staje przed wska- 
zanym przez Lubę domem. 

„W towarzystwie niemieckiego 
porucznika, który niósł jej walizkę, 
Luba z przewieszonym przez ramię 
płaszczykiem weszła na schody do- 
mu. Tutaj zawahała się na chwilę: 
czy nie należy już teraz spławić 
Niemca? Jej niezdecydowane spoj- 
rzenie przesunęło się po twarzy po- 
rucznika, który tłumacząc sobie zu- 
pełnie opacznie zachowanie się Lu- 
by, objął ją wolną ręką i przyciąg- 
nął do siebie. 

Dziewczyna uderzyła go w. twarz 
i szybko pobiegła po schodach na 
górę. Porucznik przyjął i ten gest 
Luby jako coś zupełnie naturalne- 
go i z uśmiechem, który w staro- 
żytnych romansach nosił miano 
„krzywego”, pokornie poniósł za 
nią walizkę”. 

Sądzę, że powyższe cytaty wy- 
starczą na dowód, jak bardzo ca- 
ła powieść Fadiejewa jest daleka 
od rzeczywistości. Kto ma bodaj 
słabe tylko pojęcie o Niemcach 
i ich sposobie bycia na okupowa- 
nych terenach, ten przytoczone 
fragmenty musi nazwać niesamo- 
witą wprost brednią! 

Ale krytyka rosyjska tych nie- 
prawdopodobieństw nie zauważa, 
aczkolwiek „,Mołodaja gwardija” 
spotkała się z poważnymi zarzuta- 
mi krytyki. Zarzucano jednak auto- 
rowi przewinienie znacznie powa- 
żniejsze niż niezgodność — choćby 
tak rażącą — z rzeczywistością 
i prawdą. Wina autora była zna- 
«cznie większa: mianowicie w jego 
powieści młodzież sowiecka działa 
„samodzielnie, bez kierownictwa 
partyjnego. I to jest wysuwane ja- 
ko rażący błąd autora. 

To i tylko to, ten niedopuszczal- 
my brak uwydatnienia roli kierow- 
nictwa partyjnego dostrzegła kry- 
tyka sowiecka w utworze Fadieje- 
wa. Zgoła zaś absurdalny obraz 
niemieckiego oficera pokornie i z 
uśmiechem przyjmującego uderze- 
nia po twarzy z uroczych rączek 
dziarskiej komsomołki nie razi ni- 
kogo w Sowietach: jest to trakto- 
wane jako dowód ustalonej prze C. 
X. partii prawdy o wyższości S0- 
wieckiego człowieka. 

Ta właśnie teza: wyższość (pre- 
woschodztwo) sowieckiego czło- 
wieka nad ludźmi kapitalistyczne- 
go okrążenia obowiązuje w każdej, 
dosłownie kożdej, powieści współ- 
<czesnej w Rosji. 


Tadeusz Zajączkowski 
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MARIAN BOHUSZ SZYSZKO 


SOCJALISTYCZNY REALIZM 


TEJ chwili skończyłem czytać 

kilkanaście artykułów z pra- 

sy reżymowej z okazji „Pier- 
wszej ogólno - polskiej wystawy 
plastyki“, która się odbyła 
wiosną tego roku w Warszawie. 
Wypowiedzi i wywiady profesorów 
Weissa, Jarockiego,  Pronaszki, 
artysty malarza Vlastimila Hof- 
mana; byłego dyrektora instytu- 
tu Propagandy i Sztuki w Warsza- 
wie i docenta historii sztuki — 
Juliusza Starzyńskiego; znanego z 
polemiki z Melchiorem Wańkowi- 
czem na łamach paryskiej „Kul- 
tury*— Zbigniewa Florczaka, któ- 
ry, jak dowiadujemy się od niego 
samego, tym razem na łamach 
komunistycznej „Nowej Kultury“, 
pełni funkcje „instruktora“ mło- 
dych historyków sztuki na tej 
wystawie; Konrada  Winklera i 
innych... 


Wielu spośród tych ludzi zna- 
łem osobiście, trzech było moimi 
profesorami; przypominam sobie 
rozmowę, którą przeprowadzałem 
w roku 1939 w okresie organizo- 
wania mojej zbiorowej wystawy 
w Instytucie Propagandy Sztuki 
z jego dyrektorem, Juliuszem Sta- 
rzyńskim... Nie do wiary! A raczej 
było by nie do wiary, gdyby fakty 
bezprzykładnego sponiewierania 
godności osobistej człowieka, ja- 
kich byliśmy świadkami w ostat- 
nim dziesięcioleciu nie pozbawiły 
nas możliwości zdumiewanią się 
nad jakimkolwiek oportunizmem 
moralnym i myślowym. Oto jak 
kończy swój artykuł, przedwojen- 
ny docent Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, historyk sztuki („Plastyka 
w walce o nową treść* — „Nowa 
Kultura“ z 7 maja 1950 r.): „Re- 
zultaty wystawy stwierdziły nie- 
malże zupełną  nieprzydatność 
środków artystycznych postimpre- 
sjonizmu j koloryzmu, który — jak 
najściślej związany z treścią ide- 
ologiczną schyłkowej epoki kultu- 
ry burżuazyjnej — z nieubłaganą 
koniecznością sprowadza hołdują- 
cych mu artystów na tory drobno- 
mieszczańskiego, naturalistyczne- 
go widzenia...“ 

Biedny Cezanne, biedriy Bon- 
nard, Matisse i komunista Picas- 
so, służki koloryzmu i drobnomie- 
szczańskiego widzenia! I cóż za 
podniosły obraz nawrócenia byłe- 
go dyrektora IPS'u, zaiste plus 
catholique que le pape w aposto- 
łowaniu tegoż „koloryzmu* w sztu- 
ce polskiej przed rokiem 1939! 


W dodatku, aby podkreślić jesz- 
cze doskonalej prawowierność w 
służbie „realizmu socjalistyczne- 
go“ (termin użyty kilkanaście ra- 
zy w artykule) ostatnie zdanie 
artykułu jest cytatą tak nieomyl- 
nego autorytetu w sprawach sztu- 
ki, jak towarzysz żdanow; no i 0- 
czywiście, nie omieszkał też orto- 
doksyjny uczony powołać się gdzie 
należy na Marksa i Engelsa — 
„wskazane przez klasyków marksi- 
zmu niebezpieczeństwa i skrajno- 
ści, bardzo istotne, jeżeli chodzi o 
traktowanie potretu (sic!) są 
punktem wyjścia dla metody ba- 
dawczej prof. Starzyńskiego. 


A profesor Weiss, najzażartszy 
przed wojną wróg literackości w 
malarstwie, pisze w wywiadzie za- 
tytułowanym „Nowa epoka nie p^- 
zwala mi się zestarzeć* o swoim 
obrazie „Manifest“: „Manifest“ 
— to światło przebijące ciemność. 
Środkami malarskimi, wprowa- 
dzeniem  światłocienia starałem 
się wyrazić wejście nowej idei w 
życie. Odczytywany przez jednego 


z robotników manifest jest najja- 
śniejszy, najbielszy, reszta obra-- 
zu utrzyinana tonach ciemniej- 
szych. Kilku robotników, zasłucha- 
nych w odczytywane słowa, obra- 
zuje promieniowanie idei. Ten po- 
środku, młody robotnik, trzymają- 
cy sztandar — to przodownik ru- 
enu: na jego twarzy widnieje si- 
ła, zdecydowanie, wola czynu. Nie 
widać ich jeszcze na twarzy sto- 
jącego obok robotnika, ten wa- 
ha się, jeszcze nie zupełnie rozu- 
mie to, co nadchodzi. Ale to nowe, 


wyrażone światłem, rozproszy 
ciemności — bo taka jest istota 
światła”. 

Czytelniku, jeżeli nie jesteś spo- 
ufalony z malarstwem, zapytaj 
poważnego znawcę plastyki, co 


znaczą takie słowa w ustach ma- 
larza... 


Profesor Jarocki, zapytany, jak 
zapatruje się na hasło „tak aktu- 
alnego dziś realizmu socjalistycz- 
nego“ w sztuce, odpowiada: „Bar- 
dzo po prostu: uważam, że malarz 
musi się opierać na tym co widzi, 
a więc być realistą", 

A więc według zdania profesora, 
jeżeli ktoś nie jest realistą, nie 
jest malarzem, tak? Prawda, jak 
to brzmi głęboko, rewelacyjnie 1 
niejednostronnie w ustach profe- 
sora Akademii... 

Wszystkie powyżej zacytowane 
wypowiedzi są tak oczywistymi wy- 
pryskami oportunizmu, płynącego 
ze strachu, aby nie przestać być 
„błagonadiożnym'*, że na poważną 
polemikę nie zasługują, ale, na- 
przykład, artykuł ministra Sokor- 
skiego „Droga socjalistycznej re- 
wolucji w plastyce* („Trybuna 
Ludu“ z 16 kwietnia 1950 r.) jest 
wypowiedzią inteligentną i zasłu- 
guje na wykazanie zasadniczych 
błędów, wypływających z fałszy- 
wej zasady. Mówi m, in. p. Sokor- 
ski: „Sztuka rodzącą się z tej o- 
gromnej pasji twórczej człowieka, 
z jego wiary w ludzkość i sprawie- 
dliwość społeczną, nie może być w 
żadnym wypadku sztuką margi- 
nesowych przeżyć, kontemplacji 
foriny, chłodnych spekulacji war- 
sztatowych, przerafinowania œe- 
stetycznego, maskującego pustkę 
zarówno ideową, jak i artystyczną 
twórców odchodzącej epoki“. 


Przeczytaj to zdanie „laiku pla- 
styczny“, należący do olbrzymiej 
większości inteligencji zachodu, 
zapomnij, kto to zdanie wypowie- 
dział, licz się tylko z jego meryto- 
ryczną treścią i odpowiedz, czy 
zdanie to nie jest zasadniczo zgod- 
ne z twoim poglądem na „kryzys 
sztuki współczesnej“. Dostatecz- 
nie często miałem okazję polemi- 
zowania na ten temat z tzw. prze- 
ciętnym widzem, aby: nie wiedzieć, 
że on napewno, w głębi duszy, te- 
zie Sokorskiego — przyklaśnie. Bo 
z wypowiedzią tą jest jak z herezją: 
operuje chwytami sympatyczny- 
mi dla oportunizmu ludzkiego, a- 
peluje do najpopularniejszej za- 
wsze zasady: równanie w dół, o0- 
piera się na, zdawałoby się, naj- 
słuszniejszych zasadach, zgod- 
nych ze „zdrowym rozsądkiem“, 
świadomie lub nieświadomie  za- 
poininając, że w sztuce jak w re- 
ligii istnieją prawa i prawdy po- 
nadracjonalne. Cała potężna sztu- 
ka nowoczesna Zachodu, sztuka 
Cćzanne'a, Van Gogh'a, Gauguin'a, 
Bonnard'a, Matisse'a,  Rouault'a, 
Picassa (Świadomie ograniczam 
się do: malarzy jest oparta na 
wierze, że duc.: twórczy artysty, 
przeniknięty zachwytem nad świa- 


tem zewnętrznym, ma prawo i 
musi poszukiwać syntez wizual- 
nych, które przedtem przez czło- 
wieka dokonane nie zostały i, z 
natury rzeczy, nie dadzą się łatwo 
przyswajać każdemu  leniuchowi 
myśli i wzroku. Nic bardziej błęd- 
nego, że to sztuka oparta na „kwie- 
tyzmie*, na pięknoduchostwie, na 
lubowaniu się własnymi dziwotwo- 
rami w zamkniętym gronie wta- 
jemniczonych magów, że to sztuka 
„artystokratyczna*, w  odróżnie- 
niu od „demokratycznej“, której 
ma dać wyraz „realizm socjalisty- 
czny*. 


Prawdziwie pojęta aemokracja 
opiera się bowiem na tezie, że 
każdy człowiek winien mieć takie 
same prawa i przywileje w wę- 
drówce ku szczytom, a nie że szczy- 
ty mają być zniżone do poziomu 
dostępnego dla leniucha i niedo- 
łęgi. Zadaniem demokracji nie 
jest wytwarzanie sztuki dła mas, 
bo sztuki wytwarzać w myśl ja- 
kiejkolwiek, choćby najwznioślej- 
szej doktryny, nie można i sztuki 
takiej (przez wielkie S) dla mas 
właśnie nigdy nie było, nie ma i 
nie będzie. Demokracja winna 
czynić wszystko, aby wielką Sztukę 
ludzkości, z wczoraj i dziś, z na- 
tury rzeczy, powtarzam, niepodle- 
głą żadnej pięcio - ani pięćdzie- 
sięciolatce, żadnej doktrynie „rea- 
lizmu socjalistycznego, udostęp- 
nić jak najszerszym masom społe- 
cznym. 


Krótko i oczywiście: nakazem 
jest równanie w górę, torowanie 
dróg ku szczybom, a nie budowa- 
nie pseudo-pagórków z piasku, na 
które istotnie wdrapuje się każdy 
łazęga i jest szczęśliwy, że zdobył 
szczyt. Porównanie było by wul- 
garne, gdyby nie odzwierciadlało 
tak absolutnie popularyzowania 
plastyki zą żelazną kurtyną. Pro- 
szę popatrzeć na te obrazy mi- 
strzów sowieckich: „Towarzysz 
Stalin j Woroszyłow na Kremlu“, 
„Lud roboczy wrzucający tanki 
kapitalistyczne w morze“, Towa- 
rzysz Bierut wśród robotników*, 
na portrety „przodowników pracy“ 
u nas, wypacykowywane masowo. 
Kubek w kubek to samo widzieli- 
śmy w faszyzmie brunatnym (cho- 
ciaż czerwony pobił bodaj rekord 
swoją wulgarnością);  przypomi- 
nam dzieła osławionego profesora 
Arno Brekera, ulubieńca Hitlera. 
Ten sam kult plastycznej frazeo- 
logii tematycznej, niepodpartej 
żadną istotną formą inwencyj- 
ną, ta sama pompa pseudo sym- 
boli, głoszących chwałę Herren- 
volku, to samo lubowanie się w 
realizmie napęczniałych mięśni u 
wspaniale zbudowanych bohate- 
rów ludowych i ta sama absolutna 
beztreść formalno - plastyczna, 
równająca się beztreści artystycz- 
no - duchowej; i ten sam ryk za- 
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chwytu podziwiającego tłumu, z 
Fiihrerem, Nadwodzem, Nadgeniu- 
szem na czele. Uznać w plastyce 
bój o formę za nieporozumienie, 
to to samo, co twierdzić, że słowo 
w poezji lub dźwięk w muzyce sł 
rzeczą drugorzędną. Oczywiście, 
nie trzeba tego podkreślać, że 
wszelka wirtuozyjność formalna 
tak samo ma się do problemu for- 
my w sztuce, jak cyrk do teatru. 

Wielka plastyczna sztuka Za- 
chodu (nie mówi się oczywiście o 
epidemiach pseudo - artystycz- 
nych, rozplenionych na jego ob- 
szarach), oparta na tysiącletnich 
tradycjach, daje wyraz duchowi 
współczesnemu w nieustannej wal- 
ce o własną, nową, nie zdewaluo- 
waną formę rzeczywistości twór- 
czej. Czyż można świetniej wyrazić 
ideały dziewiętnastego wieku jak 
to uczynił Cćzanne w swoim ma- 
larstwie, doprowadzonym do 
szczytu równowagi między obser- 
wacją a refleksją, empiryzmem a 
dedukcją. Cóż za bezmiary treści 
duchowej mieszczą się w tym czy- 
nie artystycznym, cóż za nikłość 
anegdoty tematycznej! I taka 
sztuka ma być „sztuką rozkłada- 
jącej się schyłkowej epoki burżua- 
zyjnej*, a sztuka twórców „Tanki 
Trumana wrzucane do morza“ .— 
sztuką wschodzącego słońca, 
tryumfującego socjalizmu? 

Sztuka jest narzędziem rzeźbią- 
cym wyraz duchowy epoki. Narzę- 
dzie to jest świetne, jeżeli ten wy- 
raz chwyta. Złe, jeżeli go utrwalić 
nie zdoła. Nikt chyba nie przeczy, 
że epoka dzisiejsza jest epoką naj- 
skrajniejszego rozpasania niekon- 
sekwencji ludzkich, antytezą sta- 
nu, który określa słowo „spokój“. 
Jest to epoka najgłębszego tragi- 
zmu i rozdwojenia człowieka, ja- 
kie zanotowały dzieje. To wewnę- 
trzpe rozdwojenie i tęsknotę do 
syntezy ponadrealnej obrazuje 
sztuka Zachodu w pełni, 

Ale sztuka, którą sztucznie chcą 
wykluć bolszewicy w hasłach „so- 
cjalistycznego realizmu“ nie obra- 
zuje niczego, poza absolutną im- 
potencją twórczą. 


Marian Bohusz Szyszko 
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NOWE KSIĄŻKI 


DWIE SYLWET 


Polsce żywy ruch poznawa- 
e nia katolickiej przeszłości 
kraju w różnych dziedzinach. Wy- 
szło parę numerów naukowego pe- 
riodyku o typie, jakiego przed woj- 
ną nie znaliśmy: „Nasza przesz- 
łość“. O czasopiśmie tym była już 
mowa w ŻYCIU obszernie. Przynosi 
ono rozprawy i materiały tyczące 
dziejów Kościoła i chrześcijaństwa 
w Polsce, monografie pewnych 
kwestyj, sylwetki j biografie ciekaw- 
szych postaci spośród ducho- 
wieństwa i hierarchii itp. Duże oży- 
wienie na tym polu spowodowała 
także, obchodzona uroczyście 550 
rocznica istnienia Wydziału Teolo- 
gicznego Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (1949), nadchodząca tysiącz- 
na rocznica chrztu Polski, nie 
mówiąc już o ogólnej dzisiejszej 
atmosferze kraju: — konieczność 
„odszukania* się wpośród tych 
wszystkich zmian, jakie zaszły, 
zmusza do sięgania aż do samych 
źródeł, do początków. 


Jeśli chodzi o dzieje chrześcijań- 
stwa w Polsce, o dzieje Kościoła w 
Polsce, na tym polu zaniedbania 
nasze są wprost żenujące. Nie ma- 
my nawet opracowanej historii na- 
szego Kościoła! Robili to za nas 
inni, Niemcy lub, jak na parę lat 
przed wojną Austriak Karl Voelker 
(„Kirchengeschichte Polens). 
Największe nasze postaci czekają 
na opracowania, a taki olbrzym 
Kościoła powszechnego, kard. Sta- 
nisław  Hozjusz, zdaniem wielu 
kandydat na ołtarze į na stopień 
Doktora Kościoła mimo wysiłków 
X. prof. J. Umińskiego doczekał 
się dotąd właściwie tylko broszu- 
ry. Rozpaczliwie też przedstawia 
się u nas stan badań nad tym, co 
stanowj kwintesencję chrześcijań- 
stwa, co mówi o typie i jakości ka- 
tolicyzmu w każdym kraju: nad 
mistyką. Nie lepiej też wygląda 
rzecz na polu hagiografii: nie tyl- 
ko, że zaniedbywaliśmy starań o 
wyniesienie na ołtarze tylu dzie- 
siątek świetlanych postaci Polaków 
" i Polek, nie tylko że po niemal ty- 

„siącu lat istnienia katolicyzmu w 
Polsce nie mamy ani jednej 
„świętej Polki, · której kult byłby 
zatwierdzony przez Kościół, nie 
tylko nie znamy biografij naszych 
'świętobliwych, ale rzeczą wręcz 
nieznaną są nam dzieje tych po- 
staci, które już zostały wyniesione 
na ołtarze. A to nie wszystkie na- 
sze peccata omissionis, grzechy 
zaniedbania. 

Po wojnie i pod tym względem 
idą rzeczy ku lepszemu wraz z 
głębszym przeżywaniem katolicy- 
zmu w kraju, wraz z coraz żyw- 
szyin ruchem tego, co zwykło na- 
zywać się nie zbyt szczęśliwą na- 
zwą katolicyzmu . „intelektualne- 
go“. Sięgnięto np. do poezji reli- 

. gijnej wieku XVIII (prof. Borowy), 
na które to czasy, jak zawsze u 
nas, zapadł bardzo nieskompliko- 
wany wyrok generalny przed zba- 
daniem chociażby najgłówniej- 
szych zjawisk, i dokopano się tu 
' prawdziwej rewelacyj (Benisłąw- 
ska). Wyszła nareszcie duża książ- 
ka śp. O. Jacka Woronieckiego o naj. 
popularniejszym w świecie  świę- 
tym polskim Jacku Odrowążu. 

Chociaż rzecz o św. Jacku jest 
owocem pracy całego niemal życia 
O. Woronieckiego, nie jest to jed- 
nak jeszcze monografia, raczej ze- 

branie cennych materiałów, nie- 
zmiernie wartościowych zwłaszcza 
w wynikach negatywnych, w tych 
mianowicie, w których autor usta- 


Bes się wśród katolików w 


la poraz pierwszy różne fakty dzia- `“ 


„ łalności świętego i sprowadza do 
rzeczywistych rozmiarów zarówno 
jej teren jak i możliwe przebiegi. 

Może warto tu jako ciekawostkę 
podać, że w londyńskiej National 
Gallery znajduje się portret św. Ja- 
cka jako... św. Wincentego Ferre- 
riusza. że to jest raczej św. Jacek 
może świadczyć nie tylko podo- 
bieństwo rysów, zgodnych z tra- 
dycją ikonograficzną przedstawia- 
nia świętego — choćby naprzykład 

„ze znanymi „Storie di vita di San 
Giacinto* Ventury Salimbeni'ego 
w kościele św. Ducha w Sjenie — 
ale i następujący szczegół anegdo- 
tyczny: z tyłu i po bokach (stoją- 
cej) postaci świętego zwisa róża- 
niec buddyjski, niewątpliwe echo 
popularnej legendy o pobycie św. 
Jacka w Mongolii i Chinach. Bę- 
dąc niedawno w Rzymie, w pina- 
kotece watykańskiej, miałem oka- 
zję stwierdzić, że znany cykl „Mi- 
racoli di San Giacinto“ (cuda św. 
Jacka), niegdyś przypisywany Be- 
nozzo Gozzoli, a mający wszelkie 
cechy autorstwa Francesco del 
Cossa, obecnie zmienił nazwę na 
„Miraeoli di San Vincenzo Ferre- 
ri“... Wartałoby, aby ktoś, znający 


się na rzeczy, a nie laik, jak piszą- 
cy te słowa, zajął się fachowo tą 
sprawą, boć nie chodzi o bagatel- 
kę. 


RAGNIEMY tu odnotować 

dwie książeczki z działu ha- 
giografiii które można nabyć w 
Katolickim Ośrodku Wydawniczyim 
Veritas. Są to szkic O. J. Woronie- 
ckiego o bł. Czesławie (ok. 1175 — 
1242*) i wydany przez X. dra St. 
Brossa żywot czcigodnej Matki 
Franciszki Teresy Kotowiczównej 
(1661 — 1714), Wizytki, pióra O. 
Paulina Wiązkiewicza.** 

Podobało się Opatrzności, aby 
Polska przyjęła chrześcijaństwo 
zachodnie, w obrządku rzymskim, 
z językiem łacińskim, a nie wscho- 
dnie, z językiem słowiańskim w ob- 
rządku bizantyjskim, do czego, jak 
by się wydawało i charakterem i 
położeniem była niejako „przezna- 
czona*. Przez to weszła w krąg od- 
działywania kultury zachodu. W 
tym procesie latynizacji kultury 
polskiej, odświeżania jej źródeł i 
pomnażania jej składników nowy- 
mi elementami, zakon dominikań- 
ski, zakon kaznodziejski, odegrał 
olbrzymią rolę. O tej sprawie mówi 
autor w przedmowie do życiorysu 
bł. Czesława. Jeśli się pamięta, że 
ten nowy zakon, oddany gruntow- 
neinu studium oraz głoszeniu sło- 
wa Bożego, stał się już w wieku 
swego powstania zakonem św. Al- 
berta Wielkiego i jego ucznia św. 
Toinasza z Akwinu; że przytem, 
będąc nastawiony na głoszenie Bo- 
ga jak najszerszym masom, sku- 
piał w każdym kraju elementy ro- 
dzime, aby móc kazać do ludu w 
jego języku: — łatwo zrozumieć 
uwagę O. Woronieckiego, jak duży 
musiał być w samym wieku XIII 
wkład jego polskiej prowincji do 
kultury kraju, jeśli w 80 lat po 
powrocie Jacka i Czesława z Bolo- 
nii, a więc w latach około 1300 li- 
czył 32 klasztory po głównych sku- 
piskach polskich. „Poświęcony na- 
uczaniu miał on nakazane w swych 
konstytucjach, aby każdy klasztor 
posiadał swego lektora, dzięki cze- 
mu gdziekolwiek osiadali domini- 
kanie, tam wnet powstawał ośro- 
dek życia umysłowego“. (Przedmo- 
wa). 

W pierwszym rozdziale, omawia- 
jąc młode lata Czesława i jego po- 
wołanie zakonne O. Woroniecki 
obala ostatecznie legendę o rzeko- 
mym  braterstwie św. Jacka i bł. 
Czesława. Czesław nie pochodził 
z rodu Odrowążów, nie był krew- 
nym Jacka, lecz towarzyszem jego 
podróży z biskupem  Iwonem do 
Rzymu, i potem u św. Sabiny na 
Awentynie i w Bolonii, W dalszym 
ciągu czytamy o pierwszych fun- 
dacjach dominikańskich w Pradze 
i Wrocławiu, którego bł. Czesław 
jest szczególnym patronem; (— 
jak wiadomo pobożna tradycja 
związała z jego modłami ocalenie 
tego miasta przed Tatarami). 
Wreszcie jest mowa o jego rządach 
prowincją polską. Po 4 latach 
swego urzędu (1232 — 6) stał Cze- 
sław „na czele ośmiu mniejwięcej 
zorganizowanych klasztorów, a 
cztery lub może pięć innych znaj- 
dowały się w okresie zapoczątko- 
wania“. (str. 42), Jeśli dodać jesz- 
cze dwie misje, pruską i ruską, 
wypada z obliczeń autora że po 
upływie mniejwięcej 15 lat pracy 
od powrotu Czesława i Jacka. do 
kraju, liczba zakonników prowin- 
“cji polskiej wynosiła już od 150 — 
200 zakonników. 

Końcowy rozdział mówi nam o 
ostatnich latach Czesława, śmierci 
i kulcie pośmiertnym. Jak wiado- 
mo dopiero w r. 1713 Klemens XI 
zatwierdził jego kult dla diecezji 
wrocławskiej i całego zakonu do- 
minikańskiego, rozciągnięty wkrót- 
ce na wszystkie diecezje polskie. 
Warto za autorem podać wiado- 
mość, że Prosper Lambertini, póź- 
niejszy wielki papież Benedykt XIV 
opracował sprawę Czesława dla 
kongregacjj obrządków. 

Bardzo cenna jest dołączona do 
dziełka bibliografia polska, łaciń- 
ska, czeska i niemiecka, dotycząca 
wielkiej postaci polskiego błogo- 
sławionego. Oby powstały warun- 
ki, aby jak najprędzej mogła na- 
stąpić jego kanonizacja. 


* (Q.J. Woroniecki: Błogosławio- 
my Czesław Dominikanin. Opole, 
1947. Nakładem Drukarni Diece- 
zjalnej. Str. 56. Cena 2/3 sh. 

** X, Dr Stanisław Bross: M. 
Franciszka Teresa Kotowiczówna. 
Wydawnictwo św. Krzyża w Opolu. 
Str. 111. Cena 6 sh. Obie książeczki 
do nabycia w Kat. Ośrodku Wyd. 
Veritas, 12 Praed Mews, London, 
W. 2. 


KI 


Znany sprzed wojny zamiłowany 
edytor ks. dr Stanisław Bross wy- 
dał poprzedziwszy wstępem i za- 
opatrzywszy uwagami i przypisami 
osiemnastowieczny tekst życiorysu 
czcigodnej Matki Franciszki Tere- 
sy Kotowiczównej, Wizytki. Auto- 
reim jest pijar O. Paulin Wiązkie- 
wicz. 

Wydawanie tekstów jest rzeczą 
godną pochwały. Można jednak 
wyrazić wątpliwość, czy właśnie w 
tym wypadku redaktor j krajowe 
Wydawnictwo św. Krzyża postąpi- 
ło słusznie, dając do ręki przecięt- 
nemu czytelnikowi z zamiarem po- 
pularyzacji zmarłej w opinii świę- 
tości zakonnicy z XVII i początków 
XVIII wieku rzecz napisaną w 
1719 roku językiem niezbyt dzisiej- 
szemu czytelnikowi dostępnym, 
lekturę nie o charakterze biografii 
lecz pisaną jako tekst ascetyczny. 
Kto jednak posiada pewną zapra- 
wę w dawnym! języku, ten z przy- 
jemnością j pożytkiem przeczyta 
książkę, pisaną klasyczną polszczy- 
zną, o szlachetnym tonie, bez sar- 
macko-rokokowych smaczków i 
stylistycznych dziwactw, jakie w 
tej epoce u nas były cechą zwłasz- 
cza pisarzy jezuickich. Nabierze 
też wielkiego zainteresowania do 
pięknej duchowo sylwetki tej za- 
konnicy, która, zamknięta jako 


paroletnie dziecko w klasztorze 
przez niekochającą, a nawet nie- 
nawidzącą jej matkę, wyrabia w 
sobie przez współpracę z Łaską 
głębokie j obfite życie wewnętrzne 
i decyduje się potem sama na zo- 
stanie w klasztorze, w którym, 
bardzo szybko zostaje parokrotnie 
przełożoną. 

Warto w roku, w którym upły- 
nęło (18 czerwca) 275 lat od ostat- 
niego wielkiego objawienia N. Ser- 
ca francuskiej wizytce św. Marii 
Małgorzacie, zwrócić uwagę na 
fakt, nie podniesiony przez wy- 
dawcę, że M. Fr. Teresa jest może 
pierwszą znaną z imienia i nazwi- 
ska polską czcicielką Serca Zbawi- 
ciela, jeszcze przed zatwierdzeniem 
kultu przez Kościół. 

Jan Tokarski 


RAJ PROLETARIACKI 


Nakładem firmy wydawniczej 
‚Gryf‘ (Londyn) ukazała się książ- 
ka Franciszka Gonczyńskiego pt. 
„Raj  proletariacki*.*) Jest to 
szczegółowa kronika pobytu w Ro- 
sji w latach 1940-42 i w tym cha- 
rakterze może mieć pewne znacze- 
nie dokumentarne dla poważnego 
badacza spraw sowieckich. Dla 
tych, którzy byli zesłani do Rosji, 
lektura książki może być ramo- 
wym przypomnieniem własnych 
przeżyć. Autor zaopatrzył książkę 
ambitną przedmową w której za- 
powiada. poruszenie i oświetlenie 
szeregu kwestii, przy czym zazna- 
cza, że pracę swą pisał z myślą o 
robotniku rosyjskim, z którym 
stykał się nie tylko w łagrze, ale 
również w charakterze „wolnego 

robotnika“ po t.zw. „amnestii“. 


Nr. 29 (160) 


Pan Gonczyński usilnie stara się: 
spełnić te obietnice, ale udaje mu. 
się to tylko częściowo. Wykazuje 
mikroskopową pamięć szczegółów 
(przeważnie nieistotnych, a nie- 
raz wprost trywialnych), zawodzi. 
go natoniiast zmysł wyboru. Nie 
posiada dostatecznego krytycyzmu, 
nie potrafi dokonywać selekcji ma- 
teriału przeżytego i zasłyszanego, 
ufa wszystkim ludziom i ludzkim. 
gadkom, niekiedy jaskrawo nie- 
prawdopodobnym. Ewentualny ba- 
dacz, który by chciał korzystać z. 
tego spornego worka materiału 
(260 stron drobnego druku), bę- 
dzie musiał wybierać szczegóły, 
które autor sam przeżył i zesta- 
wiać je krytycznie z innymi rela- 
cjami. Zaletą książki jest szczerość 
i gorliwość zeznania wydaje 
się, że autor jest swojego rodzaju 
fenomenem w  zapamiętywaniu 
szczegółów i szczególików życia; 
kto wie zresztą, może nawet pro- 
wadził jakieś notatki, jak to czy- 
niło wielu Polaków w lżejszych 
momentach swego pobytu w Rosji. 
Obserwacje etnograficzne ciekawe 
i obfite. Trudno uważać tę książkę 
za wzór opowieści o Rosji (zwłasz- 
cza, że pisana jest złą polszczyzną,. 
obfitującą w błędy stylistyczne i 
gramatyczne oraz w przedziwne 
prowincjonalizmy), ale z pewnoś- 
cią znajdzie ona sporo czytelników 
i może być swoistym instrumen- 
tem higieny psychicznej dla tych, 
co chcą uporządkować własne 
wspomnienia i oczyścić podświa- 
domość z rosyjskich urazów. 


*) Fr. Gonczyński: Raj proleta- 
riacki. Nakład „Gryf* (London). 
Stron 260. Cena 9 sh. 6 d. 
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LITERATURA 


Słynna powieść Bernanosa „Pa- 
miętnik wiejskiego proboszcza“ 
została świeżo wznowiona nakła- 
dem wydawnictwa „Pax* w War- 
szawie w przekładzie Wacława 
Rogowicza, z przedmową Stanisła- 
wa Stommy, w nakładzie 10.000 egz. 
„Pamiętnik wiejskiego proboszcza* 
stanowi jedną z najwybitniejszych 
pozycji światowej literatury kato- 
lickiej międzywojennego dwudzie- 
stolecia. 

* * * 

Ukazała się już zapowiedziana 
przed paru miesiącami przez wy- 
dawnictwo *PAX* w Warszawie 
powieść Grahama Greene'a „Sed- 
no Sprawy“ w przekładzie polskim 
Jacka Woźniakowskiego. Nakład 
wynosi 10.00C egz. Przekład, choć 
na ogół dość poprawny, nie jest 
wolny od pewnych sztywności i nie 
oddaje idealnie rytmu j ascetycznej 
prostoty wspaniałej prozy Gre- 
ene'a. 


MUZYKA 


Przez kilka dni, począwszy od 
1 czerwca br. mała miejscowość 
Prades, położona u stóp Pirenejów 
była Mekką muzyków i melomanów 
całego świata, którzy zjechali się 
tam, aby słuchać słynnego, 73-let- 
niego wiolonczelisty katalońskiego 
Pablo Casalsa. Festival odbył się z 
okazji dwóchsetlecia śmierci Jana 
Sebastiana Bacha. Bodaj najświet- 
niejszym we wszystkich czasach 
interpretatoreim dzieł Bacha prze- 
znaczonych na wiolonczelę jest 
Casals. On był pierwszym, który 
objawił światu muzycznemu ukry- 
te piękności sześciu wspaniałych 
suit Bacha. na wiolonczelę, napisa- 
nych w Cóthen około roku 1720. 
Obecnie muzyk kataloński w dal- 
szym ciągu grywa te suity i to w 
taki sposób, w jaki nie potrafi ich 
zagrać żaden inny wirtuoz. Spra- 


wozdawca muzyczny tygodnika 
„Spectator* słuchał go w czasie 
ostatniego festivalu w Prades i 


nie ma słów zachwytu nad wspa- 
niałą techniką, pięknem tonu i 
frazowania i absolutnym  opano- 
waniem tak trudnego instrumen- 
tu jak wiolonczela. 

W Prades wystąpił Casals -także 
jako kapelmistrz mieszanej orkie- 
stry złożonej z własnych uczniów 
i przyjaciół, głównie z Ameryki. 
Festival został zorganizowany przez 
specjalny komitet amerykański 
pod kierownictwem pani Elizabeth 
Sprague Coolidge, a wśród solistów 
znajdowały się takie znakomitości 
jak Szigeti, Serkin, Clara Ha- 
skil, Yvone Lefćbure i Isaac 
Stern. Wszystkie występy od- 
bywały się w miejscowym kościele 
i były poprzedzone przemówieniem 
wprowadzającym przedstawiciela 
wyższego duchowieństwa. Publicz- 
ność okazywała wielki szacunek 
mistrzowi Pablo Casals: wszyscy 
wstawali, gdy wchodził na podium, 
fotografowie robili mnóstwo zdjęć, 
a rysownicy szkicowali go w czasie 
produkcji. Wszystkie te ohizwy 


szacunku, a nawet sam fakt, że 
koncerty odbywały się w świątyni 
zirytowały bardzo p. Rollo 
Myersa, flegmatycznego sprawo- 
zdawcę „Spectatora'. 

Warto przypomnieć, że Casals 
interpretuje Bacha jako roman- 
tyka. Muzyka Bachą — zdaniem 
Casalsa — zawiera ciepło prawie 
latyńskie i bardzo ludzkie, co by- 
ło zacierane w interpretacjach mu- 
zyków niemieckich. Niektóre in- 
terpretacje katalońskiego wirtuo- 
za w czasie ostatniego festiwalu 
były tak niekonwencjonalne, że 
jednych wprawiały w zachwyt, a 
innych szokowały. 


PLASTYKA 


W Instytucie Włoskim w Lon- 
dynie (39, Belgrave Square, S.W.1) 
odbywa się wystawa włoskich ksią- 
żek współczesnych o sztuce. Ilość i 
jakość tych dzieł ilustruje wspa- 
niałą witalność Włochów i dowo- 
dzi, że kraj ten — mimo wielkich 
strat poniesionych podczas wojny 
ciągle żyje wielką tradycją: 
umiłowanie rzeczy pięknych jest 
tam rzeczą codzienną i zwykłą. 

Wystawione książki podzielono 
na trzy główne działy: krytyka 
sztuki, monografie i sztuka współ- 
czesna. Dzieła krytyczne włoskie 
są przeważnie świetną mieszaniną 
dociekań historycznych i rozwa- 
żań estetycznych. Mamy tu dużą 
skalę poziomów: od podręczników i 
kompendiów  Ducatiego, Giglioli, 
Fiocco, Pallotino, Longhi i Geigera, 
poprzez prace bardziej monogra- 
ficzne Angeliniego i Trincanato, 
aż do subtelnych studiów estetycz- 
nych Bettiniego, Wittgensa, So- 
mare i Palluchiniego i wspania- 
łych essay'ów Calziniego lub Car- 
rieri. 

Drugi dział stanowią popularne 
monografie i albumy reprodukcji, 
wydane w pięknej oprawie gra- 
ficznej. Są to przeważnie wydaw- 
nictwa firmy Hoepli (wśród nich 
dzieła tej miary krytyków jak 
Berenson i Cecchi) znane Polakom 
z czasów wojennych książki Insty- 
tutu Włoskiego Sztuk Graficznych 
w Bergamo, do których dodano 
większe studia jak norz. „Magna- 
sco* Geigera — równie wyszukane 
w formie zewnętrznej jak w treści. 
Pokazano również bardziej scho- 
larskie publikacje Einaudiego i 
Palladio i piękne reprodukcie dzieł 
Michała Anioła w Kaplicy Syk- 
styńskiej i kolorowe reprodukcje, 
wykonane przez Bombianiego, Piz- 
zi i Hoesha równie dobre, a 
często lepsze od  trójkolorowych 
albumów szwajcarskich Alberta 
Skira z Genewy. 

Najwspanialszym jednak osiąg- 
nięciem z tej dziedziny jest zbiór 
facsimiliów wykonanych przez 
Libreria dello Stato w Rzymie i 
reprodukcje rysunków Tiepola za- 
warte w luksusowych albumach 
Darii Guarnatiego. Tego typu 
grafika drukarska staje się już 
sztuką dla siebie samej. 


Włoskie wydawnictwa z dziedzi- 


ny sztuki nie pomijają bynajmniej 
współczesnych twórców włoskich. 
Dwie piękne monografie poświę-- 
cone rzeźbie Artura Martini i sztu-. 
ce Giorgio Morandi; są to wydaw-- 
nictwa weneckie i bolońskie. 

Przy oglądaniu wystawy uderza: 
bardzo żywy udział prowincji wło-- 
skiej w twórczości artystycznej! 
Italii. Wydawnictwa z Bergamo, 
Wenecji, Turynu, Florencji, Bari, 
czy Bolonii przedstawiają się rów- 
nie dobrze jak rzymskie czy me- 
diolańskie, a przy tym mają swe 
indywidualne właściwości i zalety. 

Polacy, którzy mieli okazję po- 
znać i pokochać Włochy znajdą na. 
wystawie wiele radości dla oczu, 
serca i umysłu. 

* * * 


Okazuje się że Stany Zjednoczo-.- 
ka chętnie kupują obrazy europej-- 
skie. 

Specjalny komitet powołany dœ 
życia przez rząd irlandzki zorgani- 
zował zbiorową wystawę współ-. 
czesnego malarstwa irlandzkiego,. 
która objeżdża obecnie Amerykę 
Północną. Na ogólną liczbę 95 ob- 
razów 38 zakupiono po wystawie- 
niu w jednym tylko stanie Provi-- 
dence i na wyspie Rhode. Najwię-- 
kszym powodzeniem cieszą się: 
dzieła Thurloe Connoly'ego, któ-- 
rego zaproszono do zorganizowa- 
nia indywidualnej wystawy w No- 
wym Jorku j Bostonie. Jest to 
młody malarz o bardzo dobrej te- 
chnice; interesuje się malarstwem. 
nie przedstawieniowym, pracuje 
nad formą i kolorem; pozostawał: 
dawniej pod wpływem Johna Pi- 
pcra, ale obecnie doszedł do wła- 
snego stylu, łączącego umiarkowa— 
ny realizm z poszukiwaniami czy- 
sto formalnyini. Krytycy amery- 
kańscy zwrócili także uwagę na. 
Louisa Le  Brocquy, Daniela 
O'Acill i in. Ich obrazy pokazano. 
także na oddzielnej wystawie w 
Bostonie. Pewne novum w organi- 
zacji wystaw irlandzkich stanowi. 
takt, że wszystkie obrazy są na. 
sprzedaż, przyczym artysta otrzy- 
muje pełna cenę, bez potrącania. 
jakiejkolwiek prowizji. 


FILM 


W drugiej połowie lipca odbywa 
się w Czechosłowacji, w Mariań- 
skich Łaźniach i w Karlovych. 
Varach piąty z kolei Międzynaro- 
dowy Festival Filmowy. Wśród. 
państw, które zgłosiły swój udział: 
znajdują się: Polska, Stany Zje- 
dnoczone, Rosja, Chiny (komuni- 
styczne), Węgry, Wschodnie Niem- 
cy, W. Brytania, Francja, Austra- 
lia, Holandia, Meksyk, Szwecja, 
Norwegia, Finlandia, Szwajcaria, 
Indie į Austria. Przewiduje się wy-- 
świetlenie 25 filmów długometra- 
żowych i 60 krótkonietrażowych. 
Specjalna konferencja filmowców, 
która obradować będzie w czasie: 
trwania festivalu, omówi rolę fil- 
mu w walce o pokój (prawdopo- 
dobnie w tym punkcie Kominform. 
będzie się starał przeforsować swój 
punkt widzenia).. 


ZOK 4C FAME 
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PIUS XII I POLSKA 


SOBOTĘ dnia 1 lipca br. w 
W "sali Westminster Cathedral 
z. Hall w Londynie odbyła się 
akademia papieska, zorganizowa- 
na przez Instytut Polski Akcji Ka- 
tolickiej. Na program złożyły się: 
pizemowienie wstępne Jana Szuł- 
drzyńskiego, referat „Pius XII i 
roiska* dra Władysława Jelonka 
oraz występ Chóru Polskiego pod 
dyrekcją Henryka  Hosowskiego. 
wsrod zaproszonych byli obecni: 
Prezydent Rzeczypospolitej A. Za- 
leski, Premier Rządu T. l1omasze- 
wSskKi, Ks, Infułat B. Michalski, Ks. 
prałat W. Staniszewski, członko- 
Wie mady Narodowej, członkowie 
zarządu i prezydiuin IPAK i in. 
bala nie była, niestety, pełna, ale 
publiczności zgroniadziło się wię- 
«cej, niż można było oczekiwać. 

Zasadnicze znaczenie miało 
„przemowienie Jana Szułdrzyńskie. 
go. Mowcą w kiiku punktach za- 
gajenja ustawił na właściwej pła- 
„szczyźnie stosunek katolika do 
Papieża i Stolicy św. Nie jest to 
„stosunek do władzy, nie jest to 
„stosunek do polityka, filozofa czy 
doktrynera, który do mnóstwa 
teoryjek krążącycn po świecie do- 
„adaje jeszcze jedną, „własną*, ani, 
«dodajmy, nie jest to stosunek do 
szela gigantycznej kancelarii, z 
torej wycnodzą rożne akty i do- 
„kumenty, jedne sympatyczne, inne 
mniej sympatyczne w sprawach, 
„które ludzie zwykli nazywać „żŻy- 
ciowe“. Stosunek do Papieża jest 
reainym stosunkiem do Ojca, jest 
węzłeia dziecięctwa i ojcostwa i 
rozgrywa się, w tym, co dotyczy 
„jego istoty, w rzeczywistości, Kto- 
ra jest  Rzeczywistością jedyną. 
Jak sakrament, Papież jest zna- 
kiem widzialnym rzeczywistości 
niewidziainej, Jest sakramentem 
— Chrystusa. 

Według nauki katolickiej jedy- 
ną głową Kościoła, która opieku- 
je się nie tylko jednostkami ale 
czuwa nad całością jest Chry- 
astus. Chrystus sam bezpośrednio 
rządzi i kieruje założoną przez 
„siebie społecznością. Ponadto jed- 
nad »od dnia Wniebowstąpienia 
Cnrystus rządzi Swym Ciałem Mi- 
stycznym, to jest Kościołem, w 
sposób zwykły, widzialny, przez 
Swego Zastępcę na zieini. Od 
czterdziestego dnia po zmartwych- 
'wstaniu rząd «widzialny Kościoła 
spoczywa w rękach Piotra, który 
na mocy sukcesji, żyje we wszyst- 
stkich swoich nasiępcach. Papież 
to Piotr żyjący. Nie znaczy to by- 
najmniej, że Kościół ma dwie gło- 
wy. Nie ma tu dwoistości, — Chry- 
„stus rządząc Kościołem sam nie- 
widzialnie, rządzi nim w sposób 
widzialny przez Piotra, Papieża. 
To też, jak wiemy z nauki Kościo- 
ła, od Wniebowstąpienia Kościół 
„spoczywa nie tylko na Chrystusie, 
ale i na Piotrze, fundamencie wi- 
«dzialnym. Wobec tego znajdują się 
"w groźnym w skutki. błędzie ci, 
którzy mniemają, że mogą sobie 
obrać Chrystusa za Głowę Kościo- 
ła bez wiernego przylgnięcia do 
„Jego Zastępcy na ziemi, bez miło- 
cj do niego, jako ojca. (por. enc, 
„Mistici Corporis“). 

Kto realnie przejmie się faktem 
«ojcostwa, kto wie, że nie ma żad- 
nej przenośni w stwierdzeniu, że 
Papież rodzi nas w Kościele Bogu 
na wieczność: ten dopiero znaj- 
«dzie swoje miejsce właściwe w Kor 
ściele i rzeczy ukażą mu się w 
«swych rzeczywistych proporcjach, 
nawet gdyby miał żal do Papieża: 
Istnieje żal dziecka i zazdrość 
„dziecka o miłość ojca, istnieje na- 
wet pewne naturalne przeciwień- 
«stwo ojca z epoką dzieci. I Pa- 
weł miał żal do Piotra Papieża, a 
nawet „sprzeciwił mu się prosto 
w twarz, iż bł godzien na- 
sganienia* za małostkowe postępo- 
wanie w Antiochii. (— Jak wiemy, 
Piotr dla przypodobania się czy 
też dla niedrażnienia chrześcijan- 
żydów zranił boleśnie chrześcijan 
„nawróconych z pogaństwa). „Ale 
wtedy nie wolno czynić podobnie, 
jak to jeszcze za życia Zbawiciela 
mczynili zgorszenj Nim uczniowie: 
— odejść w oburzeniu, lecz trze- 
ba powiedzieć, jak powiedział 
wówczas Piotr na pytanie Chry- 
sstusa, czy i Dwunastu Go opuści: 
„Dokąd pójdziemy, Panie? Ty je- 
den masz słowa żywóta wieczne- 
go“. 

W sprawach, które nie dotyczą 
lbbezpośrednio urzędu Zastępcy 
‘Chrystusa, Papież może się mylić, 
"może być wprowadzony w błąd. 
Bywało tak, i będzie napewno nie- 
raz w przyszłości. Jest w tym wi- 
«loczna z woli Bożej kruchość in- 
strumentu ludzkiego, który "nie 
może poprzestać na własnych si- 


łach j jeszcze jeden dowód, że 
Chryscus Sam rządzi Swym Ko- 
sciołen. bezpośrednio. Tyin się też 
tłumaczy szereg niegodnych Pa- 
sterzy, którzy pozbawieni czasem 
nawet instynktu religijnego, ni- 
gdy jednak nie sprzeniewierzyli 
się, jako Papieże, przekazywaniu 
nieomylnej i nieuszezuplonej pra- 
wdy Chrystusa. Przerażona 
wielkim zadaniem, stawianym jej 
przez Jezusa w  wstrząsających 
widzeniach siostra Józefa Menen- 
dez zasłaniała się swoją nieudol- 
nością. A Jezus jej odpowiedział: 
„Gdyoym znalazł istotę nędzniej- 
szą od ciebie, nią bym się posłu- 
ży?“ Bo z kruchości ludzkiego na- 
rzędzia tym widoczniej przegląda- 
ją wielmożne sprawy Boże, które 
swą moc zawdzięczają tylko Bo- 
gu, a nie nawet najgenialniejsze- 
mu człowiekowi. 

Dr W. Jelonek w niezwykle sta- 
rannyni i pracowitym referacie 
zebrał dzis dostępne dokumenty 
świadczące, wbrew propagandzie 
komunistycznej i równolegle jej 
towarzyszącej propagandzie upra- 
wianej nieraz na emigracji, jak 
bardzo Stolica św. w czasie minio- 
nej wojny troszczyła się o Polskę 
i Polaków. Zebrani usłyszeli frag- 
menty przemówień Piusa XII, wy- 
jątki z dokumentów oraz aktów. 
not i Korespondencji do rządu 
Rzeszy hitlerowskiej w sprawach 
martyrologii polskiej pod zaborem 
Hitlera. Dowiedzieli się, jeśli nie 
wiedzieli przedtem, o interwencji 
Watykanu w sprawie praw czy ra- 
czej bezprawia stosowanego przez 
okupanta na terenach Polski, w 
sprawie profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, w sprawie kapła- 
nów cierpiących w obozach (Wa.- 
tykan wysunął propozycje prze- 
wiezienia uwięzionych księży do 
USA lub któregoś z państw ne- 
utralnych), o nadzwyczajnych peł- 
noinocnictwach, udzielonych E- 
piskopatowi Polski i wyjątkowych 
przywilejach, etc. Dowiedzieli się, 
że  interwencyj było tak wiele i 
były tak natarczywe, że rząd Rze- 
szy polecił oświadczyć nuncjuszo- 
wi msgr. Orsenigo, że żadnych od- 
powiedzi udzielał już Stolicy św 
nie będzie. ` 

Dr Jelonek pisze obszerną ksią- 
żkę na ten temat, który w ułam- 
kowym skrócie przedstawił zebra- 
nym: Pius XII i Polska. Sądzę, że 


ten typ argumentacji — doku- 
menty, daty, listy, interwencje 
itp. posiadają swoją wagę, zwła- 


szcza, gdy jest drukowany a nie 
mówiony. Ale nie należy przece- 
niać tej czynności adwokackiej, 
bo będąc niewątpliwie pożyteczną, 
może być, i bywa, także mnoże- 
niem wątpliwości. Jeśli ktoś, kto 
tylko „po ludzku“ układa swój 
stosunek do Stolicy św., kto nie 
zna nauki o Kościele, nie wie, kim 
jest w nim Papież itp., słyszy, daj- 
my na to, że było 11 listów i dwie 
noty, jego reakcja jest — a dla- 
czego nie 1111 listów i 200 not, 
diaczego nie klątwa, potępienie 
itd. To wszystko jest ważne, ale — 
nie najważniejsze. Istota zagad- 
nienia leży w tym, o czym słysze- 
liśmy na początku akademii z ust 
Jana Szułdrzyńskiego: właściwy, 
istotny, nadprzyrodzony stosunek 
do Papieża. 

Jeśli uczestnicy tej akademii, ci 


mianowicie, którym tego było 
szczegolnie potrzeba, wynieśli z 
niej te dwie prawdy: o stosunku 


dziecięctwa i ojcostwa i drugą, że 
dia katolika Papież to nie jest 
szef rządu, polityk wśród innych 
polityków i profesor czy filozof 
wśród filozofów, ale że to ktoś zu- 
pełnie jeden i jedyny, Ktoś, kto 
„ma słowa żywota wiecznego“, ta 
uroczystość, zorganizowana przez 
IPAK w Roku świętym, w okta- 
wie Piotra j Pawła, spełniła swoje 
zadanie, 

Papież jako Papież nie ma na 
zieini nie ani nikogo sobię równe- 
go. Tak jak katolicyzm. Kto w ka- 
tolicyzmie — mówi O. H. de Lu- 
bac — widzi religię wśród innych 
religii, naukę wśród innych nauk, 
ten, chociażby nawet dodawał, że 
jest jedyną religią prawdziwą, je- 
dyną nauką skuteczną, myliłby się 
co do jego istoty, a przynajmniej 
zatrzymywałby się na zewnątrz. Ka- 
tolicyzm jest Religią, po prostu 
Religią. „Jest formą, którą ludz- 
kość powinna przybrać, aby wre- 
szcie stać się sobą. Będąc jedyną 
rzeczywistością, która aby być, 
nie ma potrzeby  przęciwstawiacć 
się czemukolwiek, jest więc prze- 
ciwieństwem „społeczności zam- 
kniętej*, — Papież jest na ziemi 
Ojcem całej odkupionej ludzko- 
ści, która przyjąwszy jego Ojco- 
stwo, stanie się wreszcie sobą... 

Jan Tokarski 


KRONIKA. 


POTOMEK  SZOGUNA 
TOKUGAWA — KSIĘDZEM 


Do seminarium duchownego w 
Kyoto w Japonii wstąpił Michał 
Tokugawa, potomek w prostej li- 
nii słynnego szoguna (wielkorząd- 
cy-dyktatora) Tokugawa Yeyasu, 
który w roku 1614 wszczął trzy- 
dziestoletnie prześladowanie chrze- 
ścijan w Japonii, uwieńczone wy- 
mordowanien! paruset tysięcy ja- 
pońskich chrześcijan i niemal zu- 
pełnym wytępieniem tam Kościo- 
ła katolickiego, który na przeło- 
mie 16 i 17 wieku dzięki wysiłkom 
misjonarzy ze św. Franciszkiem 
Ksawerym na czele był już na naj- 
lepszej drodze do stania się w 
południowej części kraju religią 
panującą, a który po tym prześla- 
dowaniu zeszedł w katakumby i 
przetrwał, w okolicy miasta Naga- 
saki, tylko pod postacią drobnych 
resztek. 


USTANOWIENIE HIERARCHII 
ZACHODNIOAFRYKAŃSKIEJ 


Ojciec Święty wyłączył kraje 
Brytyjskiej Afryki Zachodniej z 
pod zarządu Kongregacji Rozpo- 
wszechniania Wiary (Congrega- 
tio de Propaganda Fide) i prze- 
kształcił je w obszar o normalnym 
zarządzie kościelnym. Kraje te od- 
tąd przestały być krainą misyjną 
i są one obecnie  ustabilizowaną 
już częścią Kościoła. (Nie znaczy 
to zresztą, by katolicy byli w tych 
krajach w większoścj i by nie było 
tam nadal rozległego pola dla pra- 
cy misyjnej). 

Misyjne wikariaty apostolskie w 
tych krajach zostały skasowane. 
Na ich miejscu, Ojciec Święty usta- 
nowił trzy nowe arcybiskupstwa i 
dziesięć nowych biskupstw. Bisku- 
pami i arcybiskupami we wszyst- 
kich bez wyjątku tych 13 nowych 
stolicach biskupich zostali zresztą 
mianowani dawni misjonarze, bia- 
li. Jest między nimi 5 Ir'andczy- 
ków, 3 Anglików, 2 ^meryŁanów, 1 
Holender, 1 C'braitu: 11 Ka- 
nadyjczyk. Tak » c dotad, 


cz 


jedynym biskupen: - Murzynem w 
Afryce jest J. E. ks. Biskup Kiwa- 
nuka w Ugandzie, 

Nowy podział kościelny Brytyj- 
skiej Afryki Zachodniej wygląda 
jak następuje. 

Archidiecezja Onitsha (w Nige- 
rii), z diecezjami Ower, Calabar i 
Buea. 

Archidiecezja Lagos (w Nigerii), 
z diecezjami Ondo i Benin City. 

Archidiecezja Cape Coast (obej- 
mująca Złote Wybrzeże i krainę 
'Togo), z diecezjami Accra, Kuna- 
si, Tamale i Keta. 

Diecezja Freetown i Bo (w Sier- 
ra Leone), podległa wprost Stolicy 
Apostolskiej. 

Jak widzimy, główną częścią 
nowo zorganizowanego obszaru jest 
Nigeria. Pisaliśmy już o niej w 
ŻYCIU nieraz. Jest to obok Ugan- 
dy, oraz Belgijskiego Kongo, ta 
część Afryki, w której Kościół ka- 
tolicki zrobił największe już chyba 
postępy i stał się siłą miejscową, 
mocno wrośniętą w grunt, Jest to 
zarazem kraj © dużym napięciu 
przeciwieństw wewnętrznych. Bar- 
dzo silne są tam wpływy komuni- 
styczne, wyrażone ostatnio w krwa- 
wych rozruchach górniczych, 
oraz oddziałujące na silny, tam- 
tejszy ruch niepodległościowo-na- 
cjonalistyczny, kierowany przez 
inteligencję murzyńską, wychowa- 
ną na uniwersytetach angielskich 
i związaną z angielskim komuniz- 


mem (komunistycznymi klubami 
studenckimi w Anglii, redakcją 
„Daily Worker“ i t.d.). Silny jest 


tam również prąd  wolnomular- 
ski, wybitnie antykatolicki, będący 
w ostrej walce z Kościołem kato- 
lickim, miejscową prasą katolicką 
i t.d., a popierany przez władze. 

Odebranie Nigerii cechy kraju 
misyjnego i zorganizowanie tam 
Kościoła jako instytucji w całej 
pełni miejscowej, z pewnością 
wzmocni katolicyzm nigeryjski w 
jego trudnej walce na dwa fronty 
z komunizmem i z liberalnym wol- 
nomularstwem, zarówno jak z Isla- 
mem i resztkami miejscowego po- 
gaństwa i dzikości. 


Z EKRA 


„WYSPA SKARBÓW“ 
ïslang““) 


WÓRCA znanych i przeważnie 

dobrych filmów rysunkowych 
Walt Disney wyprodukował w W. 
Brytanii na koszt amerykańskiej 
wytwórni RKO swój „pierwszy nor- 
malny, kolorowy film: „Wyspę 
Skarbów“ R. L. Stevensona. 
Jest to dobry debiut, o ile można 
nazwać debiutantem artystę tej: 
klasy co Disney. 

Powieść Stevensona, znaną chy- 
ba każdemu z lektury młodzień- 
czej (co zwalnia mnie od streszcza- 
nia fabuły) była poprzednio fil- 
mowana przez Metro Goldwyn 
Mayer (z Jackie Cooperem i Lio- 
nellem Byrrymore) oraz przez Ro- 
sjan.. Wersja amerykańska była 
zrobiona bogato i żywo, ale odbie- 
gała od powieści w sposób za bar- 
dzo dowolny. Sowiecka „Wyspa 
Skarbów'— w myśl zasad przesad- 
nego realizmu — poszła po linii 
oddania kolorytu epoki, ale zabra- 
kło jej nieuchwytnej atmosfery 
bajki-nie-bajki, którą udało się 
uchwycić Disney'owi i reżyserowi 
obecnej redakcji B. Haskinowi 
redakcji idącej wiernie za słowem 
Stevensona. 

Rolę Jima Hawkinsa powierzono 
tym razem bardzo zdolnemu akto- 
rowi — przemiłeinu chłopcu ame- 
rykańskiemu Bobby  Driscoll'owi, 
znanemu tu dobrze z recenzowa- 
nego w ŻYCIU filmu ,The Window‘ 
(„Okno“). Pirata-kucharza Dłu- 
giego Johna Silvera gra Robert 
Newton — jeden z najlepszych 
brytyjskich aktorów charaktery- 
stycznych. Rzecz ciekawa, że ar- 
tysta ten, o zupełnie normalnej 
budowie ciała, w filmie odtwarza 
postać jednonogiego kaleki, przy 
czym dzięki trickom filmowym 
stworzono kompletne złudzenie re- 
alizmu — osobiście w kinie byłem 
pewien, że istotnie aktor nie ma 
jednej nogi i dopiero później z in- 
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nych filmów przypomniałem so- 
bie jego normalny wygląd. Rola 
ta wyreżyserowana została z du- 
żym zacięciem  groteskowym, co 
pokrywa się z intencjami autora 
powieści. Kapitana Smolletta po- 
prawnie zagrał Basil Sydney; Re- 
szta obsady bardzo trafna. „Wyspa 
Skarbów“ nie jest arcydziełem, ale 
jest dziełem sztuki, a to już bardzo 
wiele. Wielką zaletą filmu jest 
wspaniałe tempo; dobra fotogra- 
fia i wiernie oddany krajobraz 
Wysp Południowych — to dalsze. 
plusy nowej realizacji. 


„TONI RYSUJE KONIA“ 
(„Tony Draws a Horse“) 


eM ten jest to nakręcona na 

taśmę filmową, typowo an- 
gielska farso-Komedia Lesley Stor- 
ma i nawet nie usiłuje posługiwać 
się językiem sztuki kinematogra- 
ficznej, Chodzi po prostu o dostar- 
czenie publiczności pewnej porcji 
smiechu. Zamierzenie to reżyser 
J. P. Carstairs osiągnął przynaj- 
mniej jeśli chodzi o publiczność 
brytyjską. 

Toni jest przysłowiowym . „en- 
fant terible*, Ojciec lekarz i mat- 
ka lekarka, specjalistka w dziedzi- 
nie psychiatrii, usiłują — każde 
na własną rękę — prowadzić i wy- 
chowywać trudne dziecko. Rezul- 
taty są dosyć zabawne: zachęcany 
do samodzielności chłopak maluje 
na ścianie poczekalni ojcowskiej 
wymienionego w tytule konia o 
dość szokujących kształtach. Ro- 
dzice kłócą się, matka ucieka do 
swej matki etc.etc. Rolę tytułową 
gra Anthony Lang, jako ojciec je- 
go bawj publiczność jeden z naj- 
lepszych komików brytyjskich Ce- 
cil Parker, matką jest Anne Craw- 
ford, a babcią Barbara Everest. 
Film brytyjski firmy Pinnacle, 

Dla polskiego widza komedia ta 
może być niestrawna z powodu li- 
cznych dialogów. (sp) 


VARIA 


GEOGRAFIA: KOREA 


Istnieje sporo książek nauko- 
wych i podróżniczych © Korei, 
która stała się obecnie soczewką, 
ściągającą zainteresowanie całego 
świata. Są to dzieła m. in. w języ- 
kach: polskim, rosyjskim, nie- 
mieckim i japońskim. Recenzent 
tego działu w „Times Literary 
Supplement“ najwyżej spośród 
nich stawia gruntowne, oparte na 
obszernej literaturze i na obserwa- 
cjach poczynionych przez autora 


„w czasie dziesięciomiesięcznej pod- 


róży w roku 1933 dzieło niemiec- 
kiego uczonego Hermana Lauten- 
sacha pt. „Korea“. (Pierwsze Wy- 
danie Leipzig, drugie — obecne 
—Stuttgart, K.F. Koehler Verlag). 
Praca ta zaopatrzona jest w czte- 
ry dobre mapy kolorowe, w liczne 
mapy czarno-białe, w plany głów- 
nych miast, w diagramy i świetne 
fotografie. Podana przez autora 
bibliografia przedmiotu obejmuje 
900 pozycji, 


Treść książki podzielona jest na 
cztery części. W pierwszej zajmuje 
się autor ogólnym położeniem geo- 
graficznych Korei, jej topografią i 
morfologią, daje w zarysie historię 
polityczną i kulturalną oraz oma- 
wia literaturę przedmiotu. Część 
druga traktuje o warunkach na- 
turalnych i obecnym stanie kultu- 
ralnym kraju, o jego układzie ge- 
ologicznym i fizycznym, o florze i 
faunie oraz o ludności i jej sposo- 
bach życia. W części trzeciej autor 
opisuje szczegółowo 16 głównych 
obszarów koreańskich (wraz z wy- 
spą Quelpart), omawiając także 
przemysł, gęstość zaludnienia itp. 
tematy. Wreszcie część czwarta za- 
wiera studium o Korei pod pano- 
waniem japońskim: charakteryzu- 
je rozwój rolnictwa, osadnictwo 
japońskie, przyrost naturalny, le- 
śnictwo, górnictwo i przemysł, 
transport i handel zagraniczny, 


Historia Korei ściśle łączy się z 
jej położeniem geograficznym. Po- 
przez wieki kraj ten — podobnie 
jak Polska — wystawiony był na 
naciski i inwazje sąsiadów: z pół- 
nocnego zachodu drogą lądową i 
z południowego wschodu — przez 
morze. Dynastje chińskie Tiang i 
Suj, Mongołowie i Kitajcy najeż- 
dżali ją poprzez dolinę rzeki Yalu, 
a zaborcza ręka Japonii sięgała, 
trochę rzadziej, po bogaty kraj od 
strony sąsiednich wysp. W czwar- 
tym wieku naszej ery cesarzowa 
japońska Dżingo opanowała jedną 
z prowincji koreańskich: wiek 
szesnasty był świadkiem wielkiej 
inwazji dynastii Hideyoszi, a w 
naszym stuleciu przez lat 35 Korea 


cierpiała panowanie japońskie na 
całym swym rozległym terytorium. 

Koreańczycy mają własną hi- 
storię polityczną j własną kul- 
turę oraz oryginalne instytucje po- 
lityczne oparte na długowiecznej 
tradycji państwowej. Naród ten 
ma ducha bojowego, który umożli- 
wił mu zachowanie indywidualno- 
ści w tak trudnych warunkach. 
Kulturalnie Korea czerpała bardzo 
wiele ze źródeł chińskich. Poprzez 
Koreę Japonia otrzymała religię 
buddyjską w VI wieku, od Koreań- 
czyków nauczyła się hodowli jed- 
wabników, przędzalnictwa, sztuki 
wyrobu porcelany i papieru. Sztu- 
ka drukarska (z użycien: metalo- 
wych, przenośnych czcionek) zna- 
na była w Korei o dziesięć lat 
wcześniej niż w Europie. 

Książka prof. Lautensacha jest 
obecnie bardzo na czasie: każdy 
może nauczyć się z niej wiele o 
tym ciekawym j ważnym strate- 
gicznie kraju. 

W związku z wypadkami na Ko- 
rei, firma Hollis and Carter posta- 
nowiła wydać w nabliższym czasie 
książkę Davida Dallina pt. „The 
Rise of Russia in Asia“. Książka ta 
(początkowo zapowiedziana na 
październik) ukaże się 21 lipca, 
Autor omawia w niej politykę da- 
lekowschodnią Rosji od r. 1890 do 
1931. Korea była jednym z głów- 
nych obiektów polityki rosyjskiej 
już za czasów carskich i pozostała 
nim pod reżymem bolszewickim. 


„ACADEMIE DE STANISLAS* 


Jedna z najstarszych francu- 
skich akademii prowincjonalnych 
— „Academie de Stanislas“, zało- 
żona w Nancy przez Stanisława 
Leszczyńskiego, króla Polski, księ- 
cia Baru i Lotaryngii, obchodziła 
niedawno dwóchsetlecie swego ist- 
nienia. Czterodniowe uroczystości, 
w których brały udział liczne de- 
legacje instytucji naukowych z 
Akademią Francuską na czele oraz 
delegaci akademii zagranicznych, 
obejmowały oprócz obrad o cha- 
rakterze naukowym także odwie- 
dzenie grobu założyciela w koście- 
le Notre Dame de Bonsecours. 


MEDYCYNA 


W drugiej połowie września od- 
będzie się w Paryżu Międzynaro- 
dowy Kongres Psychiatrów. Ten 
pierwszy od r. 1900 kongres tego 
rodzaju ma zgromadzić ponad 
1500 psychiatrów z 41 krajów. Ma- 
ją przybyć także polscy psychia- 
trzy, o ile w ostatniej chwili reżym 
nie cofnie — jak to już bywało z 
innymi  zjazdami — paszportów 
zagranicznych. 
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NA MARGINESIE 


BLASKI I CIENIE 


ONIEWAŻ kadencja p. Trygve 
Lie jako sekretarza general- 
nego Zjedn. Narod. kończy 

się na jesieni, p. Lie pojechał do 
Moskwy, by się upewnić, że Stalin 
pozostanie w źjedn. Narod. a też 
nie opuści wiernego Ssług1 przy 8ł0- 
sowaniu. Zaloty te nie przypadły 
do gustu wielkich mocarsuw, a 
Stahnow1 p. Lie już był niepotrze- 
bny z chwilą, gdy zdecydował się 
na koreańskie uderzenie, Nasz bo- 
hater wrocił więc z bardzo kwa- 
śsną miną rozgłaszając bałamutne 
pokojowe propozycje władcy 
Kremla. 

Gdy padł pierwszy strzał w Ko- 
rei, który ośinieszał niefortunnego 
p. Lie, spróbował on odegrać Się, 
budząc w dniu 25 czerwca w nie- 
dzieię delegatów o trzeciej rano, 
by doprowadzić do uchwały Z. N. 
tegoż dnia, wtedy, kiedy normal- 
ne posiedzenie odbyło by się do- 
piero w poniedziałek 26 czerwca. 
Nikomu jednak na myśl nie przy- 
chodzi, by wiązać historyczną u- 
chwałę z osobą sekretarza gene- 
ralnego. O p. Lie cicho. Były mi- 
nister spraw zagr. norweskiego 
rządu emigracyjnego w Londynie 
zrobił świetną karierę. Gdy wró- 
cił do Oslo pilnował, by Norwegia 
stała na stanowisku neutralności, 
wtedy kiedy jego następca Hr. 
Lange wbrew tym tendencjom 
podpisał Pakt Atlantycki. Zdoby- 
ua posada okazała się świetną: 
20.000 dolarów poborów bez potrą- 
ceń podatkowych, 20.000 dolarów= 
, na przyjęcia, piękny dom i wspa- 
niały samochód. Ale cóż, kiedy 
na przyszłość zabraknie możnego 
protektora. 5 


„TIMES” i WILNO 


ISMO „Times“ omawiając dzie- 
sięcioletnią rocznicę ujarzinie- 
' nia przez Rosję trzech państw 
bałtyckich dowodzi, iż rząd bry- 
tyjski miał rację odmawiać Rosji 
w czasie rokowań w 1939 roku pra- 
wa ustalenia wojskowych baz w 
tych krajach, gdyż widzimy obec- 
nie, co się stało, gdy Rosja w te 
kraje wtargnęła. - 
Przytoczone cyfry wykazują, że 
z Estonii wywieziono 60.000 osób, 
z Łotwy — 60.000 i z Litwy - 50.000. 
W rzeczywistości cyfry wywiezio- 
nych są napewno większe, ale nie 
o to nam obecnie chodzi, „Times“ 
dla wzmocnienia swych argumen- 
tów dodaje, ciągle mówiąc o trzech 
państwach bałtyckich, że w takich 
miastach jak Tallin, Ryga i W i 1- 
n o zaledwie dwie piąte dawnej 
ludności pozostało . na miejscu. 
Wilno, jak widzimy, „Times“ 
włączył do Litwy. Można przypom- 
nieć brytyjskiemu dziennikowi, że 
Wielka Brytania oświadczyła 30 
lipca 1941 roku, iż żadnych zmian 
terytorialnych Polski po 1939 ro- 
ku dokonanych nie uznaje, a na- 
stępnie polskie w jej pojęciu mia- 
sto Wilno, p. Churchill i Roosevelt 
podarowali Stalinowi w Jałcie. 
O cierpieniach ludności tego dro- 
giego sercom polskim miasta jest 
więc kogo oskarżać. Nie tylko Sta- 
lina. 


0D SKARGI DO SŁONIMSKIEGO 


WPADŁA mi w ręce okazała książ- 

ka, wydana w języku angiel- 
skim w Stanach Zjednoczonych w 
1943 roku pod tytułem (w tłuma- 
czeniu): „Za waszą i naszą wol- 
ność“. Redaktorem odpowiedzial- 
nym za wybór autorów i tekstów 
są: pp. Manfred Kridl, Władysław 
Malinowski į Józef Wittlin. Słowo 
wstępne napisał p. Malcolm W. 
Davis. Na okładce z boku napis: 
„Polskie Demokratyczne Dziedzi- 
ctwo'*. 

Ł Ostrorogu, Moọodrzewskiħ, 
Skardze, Konarskim, Staszicu, Koł- 
łątaju, Kościuszce, Lelewelu i Mi- 
ckiewiczu dochodzimy poprzez 
Ksawerego Pruszyńskiego do osta- 
tniego w „Dziedzictwie“ olbrzyma 
— Antoniego Słonimskiego. W ta- 
kiej gamie, gdzie pełna sławy prze- 
szłość jest odskocznią dla przed- 
stawienia światu jednostronnego 
doboru nazwisk, intencje „Redak- 
torów“ stały się jasne. Łatwiej 
zgadnąć kogo tam z Wielkich Po- 
laków nie umieszczono, niż domy- 
ślić się wielu nazwisk osób, któ- 
rych pisma jakoby mają stanowić 
„Polskie Demokratyczne Dziedzi- 
ctwo* połowy dwuńcjąrczą wu. 


NOTATKI 


DRUGA NAGRODA LITERAGKA 
NA EMIGRACJI 


OSTATNIM numerze ŻYCIA 

podając wiadomość o nagro- 
dzie literackiej „Dziennika Pol- 
skiego“ napisaliśmy, że jest to 
druga z kolei nagroda na emigra- 
cji, po nagrodacn Kat. Ośrodka 
Wydawniczego Veritas. W rzeczy- 
wistości jednak jest trzecią 
z kolei. 

Druga nagroda została ufundo- 
wana przez Polskie Oddziały War- 
townicze przy Armii Amerykan- 
skiej w Europie (w Niemczech, 
Belgii i Francji). Z okazji pięcio- 
lecia istnienia O. W. odbył się w 
dniach 24 — 26 maja br. w Mann- 
heim'ie specjalny zjazd dowód- 
ców i oficerów łącznikowych tych 
oddziałów. Przewodniczył mu szer 
Sekcji Łącznikowej ÓW przy nacz. 
dtwie amerykańskim w Europie, 
płk. dypl. Fr. Sobolta. 

Na zjeździe tym uchwalono z 0- 
kazji pięciolecia istnienia OW u- 
stanowić nagrody literackie dla 
pisarzy polskich na obczyźnie w 
wysokości 2.500 MK (marek nie- 
mieckich) — jest to według kursu 
oicijalnego ponad £200 
Warunki nagród, skład jury i ter- 
min ich przyznania zostaną ogło 
szone po uzgodnieniu szczegółów 
ze Związkiem Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie. 

Oddziały Wartownicze wydają 
własne pismo, żywo i dobrze reda. 
gowane, ukazujące się trzy razy w 
tygodniu w Mannheim'ie pn. „O- 
statnie Wiadomości“. Redaktorequ 


jest znany lwowski dziennikarz 
Władysław  Ax-Pańczak. Pismo 
posiada stały niedzielny dodatek 


poświęcony zagadnieniom kaltv- 
ralnym i literackim. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt, że Polskie Oddziały Warto- 
wnicze przy Armii Amerykańskiej 
w Europie prowadzą doniosłą pra- 
cę oświatową j wychowawczą we 
własnych szeregach i równocze- 
śnie śpieszą z pomocą kulturalną ż 
materialną swym rodakom w stre- 
fie amerykańskiej Niemiec. Bud- 


ZoAsP obs 1 
LUNDYŃSKIE 


Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu 


FILMY O WOJNIE 


Po dłuższej przerwie, w czasie 
której producenci filmowi Holly- 
woodu unikali tematów wojen- 
nych, pojawiają się znów obrazy, 
których tematem jest wojna. W 
kinoteatrze „Cariton** w Londynie 
wyświetlany jest obecnie amery- 
kański film „Sands of Iwo Jima“, 
którego treścią jest wylądowanie 
marynarzy amerykańskich na wy- 
brzeżach południowego Pacyfiku, 
najpierw w Tawara, później w Iwo 
Jima i walki tam się toczące. Film 
cieszył się oficjalnym poparciem, 
o czym świadczy udział żołnierzy 
i marynarzy amerykańskich w 


„charakterze aktorów oraz auten- 


tyczne zdjęcia z minionych walk. 

Jak słychać, filmów tego typu 
Hollywood ma wyprodukować w 
najbliższym czasie o wiele więcej: 
w chwili obecnej gotowych lub w 
przygotowaniu jest już dwanaście. 

Ten nawrót do tematów wojen- 
nych zaniepokoił recenzentkę fil. 
mową „Observera“, C. A. Lejeune. 
Zapytuje ona, jaki może być rezul- 
tat tych filmów? Ich obrońcy 
twierdzą, że chodzi tu o zniechę- 
cenie ludzi do wojny przez ukaza- 
nie jej okropności, na zewnątrz, 
zaś — tj. widocznie w Sowietach 
— 0 uświadomienie siły militarnej 
Stanów Zjednoczonych. Zdaniem 
p. Lejeune oba te argumenty nie 
wytrzymują krytyki. W ciągu osta- 
tniego ćwierćwiecza o jednym tyl- 
ko z filmów hollywoodzkich można 
było powiedzieć, że odstrasza od 
wojny, był to film „Na zachodzie 
bez zmian“ („All Quiet on the 
Western Front"). W innych fil- 
mach okropności wojny były tak 
zręcznie pokryte przez epizody he- 
roiczne, że efekt ogólny wcale nie 
był odstraszający. Jeśli zaś cho- 
dzi o działanie na zewnątrz, to 
filmy takie nie będą wogóle poka- 


żet Funduszu Społecznego OW u- 
chwalony na jubileuszowym Zież- 
dzie przewiduje w roku przyszłym 
takie pozycje jak: 20 proc. — na 
opiekę nad inwalidami i umożli- 
wienie im emigracji; 30 proc, —- 
na pomoc kolegom w ciężkim po- 


łożeniu; 30 proc. na po- 
moc polskim szkołom 
i młodzieży studiują- 
cej na umiwersyte - 
taeh nzemieckich ; 
15 proc. — na własne wydawni- 
ctwo „Ostatnich Wiadomości“; 


resztę na administrację i rezerwy 
Funduszu Społ. Ponadto OW szcze- 
gólnie się opiekują chorymi ną 
gruźlicę  Polakanii i popierają 
wszystkie polskie cele ogólno-na- 
rodowe. W polskiej prasie w Niem- 
czech często można czytać wzru- 
szające podziękowania polskich 
studentów, składane Kompaniom 
Wartowniczym za umożliwienie u- 
kończenia wyższych studiów na 
obczyźnie. 


ŻEROMSKI JAKO KOMPOZYTOR 
I INNE RZECZY OSOBLIWE 


KR największych księgarni 
polskich w W. Brytanii (Alma, 
SPK, Veritas, Gryf, Orbis, Tern- 
Rybitwa) przystąpiło do wspólnej 
akcji propagandy książki. Rzecz 
jak  najsłuszniejsza. Wspólnymi 
siłami został wydany pierwszy 
numer wydawnictwa „Przegląd 
Wydawniczo-Księgarski*, zawiera- 
jący kilka artykułów i — o co naj- 
bardziej chodziło — katalog ksią- 
żek posiadanych przez wymie- 
nione firmy. — O ten katalog mi 
chodzi. Zawiera bowiem informa- 
cje pełne nieopisanej fantazji. 
Pomijam już błędy korektorskie 
etc. Lecz okazuje się np. że znane 
tango, przerobione potem na pio- 
senkę „Czerwone maki“ napisał 
Stefan Żeromski, raczej dotąd nie- 
znany jako kompozytor, nieznany 
zwłaszcza w 2 Korpusie, którego 
walkę pod M. Cassino opiewa ta 
piosenka. żeromskj jest także, we- 
dług informacji katalogu, auto- 
rem anonimowego zbiorku wierszy 


zywane w krajach, o które głów- 
nie chodzi. Będą one natomiast 
oglądane przez Amerykanów i ich 
sprzymierzeńców — i efekt ich, 
zdaniem p. Lejeune, będzie wyra 
źnie podniecający. ; 
Inni recenzenci, piszący o „Sands 
of Iwo Jima*, nie wysuwają za- 
strzeżeń tego rodzaju. 


WYSTAWA NOWSZEJ SZTUKI 
WŁOSKIEJ 


W londyńskiej Tate Gallery od- 
bywa się obecnie wystawa nowo- 
czesnej sztuki włoskiej, zorgani- 
zowana przez Arts Council i me- 
diolańskie stowarzyszenie „Amici 
di Brera“. Wystawa obejmuje głó- 
wnie „rewolucyjny“ okres dwu- 
dziestolecia 1910 — 1930, kiedy na 
widownię wystąpił futuryzm, apo- 


teozujący maszynę j dynamikę 
wysiłku ludzkiego, później zaś 
przyszła szkoła  „metafizyczna*, 


której inspiratorami byli De Chi. 
rico i Carlo Carrà. 


Nie brak jednak i przedstawicie- 
li innych kierunków. Na czoło ja- 
ko malarz wybija. się Modigliani; 
świetny jest jego portret p. Czecho- 
wskiej. 


„WILLIAM AND MARY* 


W Victoria and Albert Museum 
otwarta została pod nazwą „Wil- 
liam and Mary and their time* 
wystawa epoki Williama III Orań- 
skiego, tj. końca XVII wieku, Wysta- 
wa taka, na większą skalę, odbyła 
się niedawno w Amsterdamie; jej 
wersja londyńska jest skromniej- 
Sza. 

Eksponaty pochodzą ze zbio- 
rów zarówno angielskich jak ho- 
lenderskich. Obrazują one ten 
okres, w którym wpływy kultural- 
ne Francji dominowały już w obu 
krajach przeplatając się z pier- 
wiastkami rodzinnymi. Wystawa 
obejmuje portrety, rzeźby, rękopi- 
sy, porcelanę, meble, ubiory i róż- 
ne inne zabytki. Otwarta jest co- 
dziennie od godz. 10 do 6, do 20 
sierpnia. 

Na uwagę zasługuje też wystawa 
współczesnych obrazów j rzeźb, u- 


ŻYCIE Katolicki Tygodnik Religijno Kulturalny, Wydaje: 1 
London W 2. Teiefony: Redakcja i Administracja: AMB 6879, Drukarnia: PAD 9784. Godziny przyjęć w Redakcji: Codziennie z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt t y 


„podziemnych“ „Wierne płomie- 
nie‘, antologij wierszy o Warsza- 
wie, etc. 

Z katalogu wynika też, że ze Ś.p. 
Krakowieckim stała się rzecz je- 
szcze osobliwsza, niż z Hoimerem. 
Jak wiadomo dzieła Homera zosta- 
ły napisane przez całkiem innego 
człowieka tego samego nazwiska. 
Książki Krakowieckiego zaś zosta- 
ły napisane przez całkiem innego 
człowieka o całkiem innym naz- 
wisku, mianowicie przez Izabelę 
Kuźmińską... Wyborny koneser li- 
teratury, który układał katalog, 
zaliczył też do działu książek nau- 
kowych“ „My, nowe pokolenie“ 
Giertycha, „Myśl jest bronią“ o. 
Warszawskiego T.J., „Bolszewizm 
i religia“ Kani, ks. Malaka „Kle- 
chy w obozach śmierci“, „Kołyski 
i potęga* oraz „Polska kwitnąca 
dziećmi* Majdańskiego, itd. 

W obozie jenieckim w Murnau, 
była spora biblioteka. W katalogu, 
przysłanym przez warszawską 
YMCA, zbiór recenzji Boya „Krót- 
kie spięcia“ był umieszczony w 
dziale „Elektrotechnika i nauki 
przyrodnicze“, a znana koszoneria 
O. Mirbeau „Pamiętniki służącej” 
w dziale „Życiorysy i biografie 
wielkich ludzi“. Tak, ale to nie był 
katalog firm księgarskich. Któż 
jest jego autorem? Stwierdziłem 
tylko, że nikt z Veritas... 


PRZED KIM UCIECZKA 


Ze Szwecji uciekło starym kut- 
rem „Nadzieja“ w drogę do USA 
15 Polaków, w tym niewiasty i 
dzieci. Na pytanie dziennikarzy we 
Francji, co ich skłoniło do ryzy- 
kownego i rozpaczliwego kroku, 
kierownik grupy ppłk. Michoński 
odpowiedział, że obawa przed So- 
wietami i dodał: 

— „Wystarczy, gdy powiem, że 
intrygi ze strony grupki biurokra- 
tów-rodaków były niemniejszym 
powodem wyjazdu, niż bliskość 
bolszewików“, 


Interesujące wyznanie. Ale... w 
U.S.A. też są rodacy. 


JOT 


rządzona przez Międzynarodowy 
Klub Artystyczny Kobiet w South 
London Art. Gallery . (Peckham 
Road, S.E.5). Otwarta jest do 12 
sierpnia w godzinach 1-8, a w. nie- 
dziele od 3-7. W piątki wystawa 
jest zamknięta. 


SARTRE O LITERATURZE 


Pt. „What is Literature" 
ukazała się w przekładzie angiel- 
skim rozprawa J. P. Sartre'a o 
istocie i zadaniach literatury 
(Methuen, cena 12 s. 6 d). Sartre 
w książce tej daje znów wyraz 
podstawowej tezie  egzystencjali- 
stów: © konieczności urzeczywist- 
niania wolności ludzkiej, wolności 
wyboru swej drogi. Nieniniej pod- 
kreśla, że wolność tą musj być zu- 
żywana w kierunku określonego i 
wyłącznego celu: przekształcenia 
świata, który ją obecnie udarem- 
nia. 

Pisarz — oświadcza Sartre — 
winien nie tylko opisywać życie, 
dawać jego obraz, jak to czynili 
Szekspir, Balzac czy Tołstoj, 
winien on zmieniać życie. Musj on 
zajmować stanowisko i czynić 
wszystko, co może, by doprowadzić 
do zwycięstwa socjalizmu. 

Poglądy Sartre'a na rolę litera- 
tury zbiegają się w dużej mierze z 
tezami sowieckiego marksizmu. Nie 
trzeba jednak podkreślać, że socja- 
lizin sartre'owski różni się poważ- 
nie od marksizmu, wprowadzane- 
go w życie po tamtej stronie „że- 
laznej kurtyny*. 


O PISARZACH ANGIELSKICH 


W tych dniach pt. „A World 
Within the World* ukazała 
się nakładem firmy Hamish Ha- 
milton autobiografia Stephena 
Spendera. Daje on w niej szereg 
interesujących portretów litera- 
ckich, m. in. Virginii Woolf, T. S. 
Elliota, W. H. Audena, Omawia też 
związki między literaturą a życiem 
politycznym Anglii, jakie objawiły 
się w latach trzydziestych bieżące- 
go stulecia j powiodły tylu młodych 
pisarzy do czynnego udziału w 
ugrupowaniach lewicowych. 
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Newość! 


Wydawnictwo Marianum 
w Jerozolimie 


Niechaj nasz 
dzień będzie 
Mszą świętą 


Estetyczne wydanie z ilu- 
stracjami. Stren 57. 


Cena 2/6 plus 6 4 porto. 


Na składzie w Katol, 
Ośrodku Wyd. 
Veritas 12, Praed Mews, 
London, W.2. 


Posiadamy na składzie 
rewelacyjną książkę 
STALIN 
AND THE POLES 
w opracowaniu b, ministra 
sprawiedliwości 
dra Br, Kuśnierza 
Stron 316 i twarda okładka. 
Cena 16 sh. plus 6 d, porto. 


VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London W.2 


JEST JUŻ W SPRZEDAŻY 


MODLITEWNIK 
DLA LUDU 


ułożył 
Ks. Ferdynand Machay 


Przejrzysty układ, wyra-- 
źny druk, liczne ozdoby 
graficzne w tekście, do- 
bry papier, estetyczna, 
trwała okładka płócien- 
na, ze złotymi tłoczeniami, 
Str. 364. Form, 10x14 cm 


Cena: 8/6 y 
plus porto 6 d. 
Katolicki Ośrodek Wyda- 
wniczy VERITAS 


12, Praed Mews, 
London, W. 2. 
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Nakładem Wydawn. VERITAS 


pojawił się oddawna 
poszukiwany 


KATECHIZM 
PODSTAWOWY 


w opracowaniu 
Ks, dra Cz. Piotrowskiego 
Bogato ilustrowany, złożo- 
ny piękną, dużą czcionką — 
nieodzowny do nauki dzieci. 
Stron 96, okładka półsztyw- 
na. Cena 8/6. 
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Krzyżyki jerozolimskie 


Posiadamy ograniczoną ilość pięk- 
nie wykonanych, srebrnych 
krzyżyków jerozolimskich 
Cena 2/6 plus 6 d za porto 
Veritas Found. Publ. Gentre 
12, Praed Mews, London W. 2. 
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WYBÓR PISM APOLLINAIRE'A 


Ukazał się wybór pism Guillaume: 
Apollinairea w przekładzie an- 
gielskim („Selected Writ- 
ingsof Guillaume Apol- 
linair e“. Harvill Press, cena 12 s. 
6 d). Obejmuje on poezje, krytykę 
literacką i nowele. Obok tekstu an- 
gielskiego wierszy podany jest ory— 
ginalny tekst francuski. 
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